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P le b is c y tu  w  C z e c h o s ło w a c ji
domaga się przew ódca francuskiej unii

socialistyczno-republikańskiej
- . . • ___ ? ! fîflle

^ARY2. Prawdziwą sensację 
" kołach opinii paryskiej wywo 
141 wczoraj artykuł deputowane* 
|° Marcel Deat na lamach , La 
^Publique” inspirowany przez 
“7 sy  prasy angielskiej i ame»
f a ń sk ie j. . .

gadając sobie pytanie jakie 
jY^cie należałoby widzieć z 
^ je js z e j  sytu iv ji w  Czcchcsło 
^acii. którą wszyscy określają

jako impas, autor dochodzi do 
wniosku, że nie należy upra= 
wiać polityk i szaleńczej, pchają 
cej cafą Europę do w ojny w 
chwili, gdy rozwiązania pokojo 
we nie zostały jeszcze wyczerpa 
ne. Jeśli wszystkie narody chcą 
się znaleźć w  tym  impasie — pi 
sze autor — droga jest prosta.

czas konflikt zbrojny jest nie* 
unikniony.

Jeśli przeciwnie zainteresowa 
ne państwa chcą znaleźć drogę 
do pokojowego _ rozwiązania, 
wówczas nastręczają się dwa 
drugie sposoby: pierwszym jest 
zmiana ustroju republiki czecho 
słowackiej na federacyjną, dru»sze auior — шиКв r  . " .--------- j

Niech A nglia i Francja przyjmą gim sprawa plebiscytu, 
tezę czeską jako własną, wów> Przewódca unii socjalistycz

Sytuacja w Gzechosłowacji bez zmian
Rokowania miedzy rządem a przedstawicielami Niemców 

sudeckich nie zostały podjęte
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Ï*RAGA. W  sytuacji, która 
^^stała  na skutek wczorajsze» 
j°  Pnerwania rokowań pomię» 

jządem czechosłowackim a 
ÿïedstawicielam i Niemców su» 

i ç^kich, do y. ieczomych godzin 
^Wartku nie zaszła żadna zmia»

^ czo ra j po południu odbyła
»  W f■ «'wnrerencja pomiędzy pre» 
, lerem Hodżą oraz przewódcą 
Negacji ‘ * • *
J^ d tem ,

n 
l
8 0 ^

L j • .  '  " - м п а n i  u y i  ш ъ
głośnych incyden* 

i ’  . w  M orawskiej Ostrawie, 
c6M * t  także jednym z dorad» 
Uia PrawnYcb. którzy z ramie» 

stronnictwa sudeckiego pro»

sudeckiej posłem 
. któremu tym  razem 

warzy szył dr. Neuwirth. 
Vr„Neuwirth był nie tylko

wadza dochodzenia w sprawie obszerne sprawozdanie o wyni»
aresztowania 82 Niemców we 
Fryvaldovie oraz w sprawie ta« 
jemniczych okoliczności śmierci 
Niemca Knolla aresztowanego 
pod zarzutem szpiegostwa.

O przebiegu konferencji po» 
m iędzy premierem Hodżą a de» 
legatami Niemców sudeckich 
wydział prasowy stronnictwa 
sudeckiego w ydał następujący 
kom unikat:

W  czwartek po południu od» 
była się pomiędzy 16.30 i 19*tą 
konferencja pomiędzy fwemie» 
rem Hodżą i posłami Kundtem, 
dr. Neurwirthem oraz dr. Ro» 
schem. Konferencja ta dotyczy» 
ła zajść w  M orawskiej Ostra» 

Iw ie. Poseł dr. Neurwirth złożył

Ożywiona działalność prem. Chamberlaina
poważnie śledzi sytuacje międzynarodowa

h J$N D Y N . o  godz. 17 lord I cji międzynarodowej w ciągu o 
L 'tax w towarzystwie podse» ■ statnich k ilku  dni.
£*etarza stanu Cadogana odbył LONDYN. Powrót premiera
Uin°Wn' e rozmowę z Chamber» 
к . Podczas rozmowy tej o» 

był Vansitard. W  godzi»
Pf, . Popołudniowych premier 
M. !£* ministrów Inskipa i

R o n a ld a .
UCtli l^D Y N . Posiedzenie gabi 
t«» brYtyj skiego zostało zwoła 
Reuła Poniedziałek godz. 11. 

dowiaduje się, iż celem. 6° tintU J__ ■ i__

ku dochodzeń przeprowadzo 
nych przez wydelegowanych do 
M orawskiej O strawy posłów 
niemieckich.

Premier Hodża zapowiedział 
gotowość podania konkretnych 
informacji w  sprawie usunięcia 
przyczyn, które spowodowały 
przerwę w  rokowaniach polity»
cznych. __
STRA JK  PRO TESTACYJN Y 

DZIECI NIEMIECKICH 
M O R. O ST R A W A . Wczo» 

raj we wszystkich szkołachnie* 
mieckich ludowych, wydziało» 
wych i gimnazjach w  Opawie 
zjawiło się na rozpoczęcie nauki 
zaledwie paru uczniów.^ Brak 
było zupełnie uczennic _ i ucz» 
niów narodowości niemieckiej.

Jak  podkreśla prasa, idzie tu 
o masowy protestacyjny strajk 
niemieckiej młodzieży szkolnej 
przeciwko zarządzeniu czeskich 
władz szkolnych, zabraniające» 
mu dzieciom niemieckim z po

iom* P.os>edzenia będzie zazna» 
•°mienie s i ę _______: __<■,,+,

Chamberlaina ze Szkocji oraz 
odroczenie w yjazdu lorda Hali» 
faxa do Genewy i liczne паг^°У 
jak ie w  ciągu całego dnia odby 
wały się na Downing Street, 
świadczą — jak zaznacza Reuter 
— jak  poważnie koła brytyjskie 
śledzą rozwój sytuacji. Dotych 
czas do prasy nie przedostały 
się żadne informacje na temat 

jakie toczyły

no »republikańskiej stwierdza z 
całą stanowczością, że me naleza 
łoby protestować przeciwko te» 
mu środkowi, który był uzna» 
ny w  1919 r. przez wszystkie 
w ielkie demokracje św iata jako 
ośrodek najlepszy _ załatwienia 
terytorialnych sporów.

H itler nie uchyli się od takie» 
go załatwienia sprawy, gdyz 
jest pewien, że Sudety chcą na» 
leżeć do Niemiec i nie _ ma się 
czego obawiać. Co się tyczy 
Czechów, jeśli uznaliby za wła» 
ściwe odrzucenie środka plebis» 
cytu, oznaczałoby to, że repu» 
nlika czeska nie w idzi innego 
sposobu utrzymania kraju  sude 
ckiego jak  ty lko  siłą.

W  rezultacie p. Deat stwier» 
dza, że jeśli nawet oderwanie 
od Czech Sudetów jest nieumk 
nione, to może byłaby to opera 
cja, która pozwoliłaby Cze» 
chom utrzymać się przy życiu.

W  konkluzji autor jeszcze 
raz stwierdza w  bardzo ostrych 
słowach, że prowadzić wojnę 
przez 4 lata po to. ażeby dopro* 
wadzić do różnych anomalii te* 
rytorialnych, jest polityką zbyt

NIEM CY NIE W Y D A D Z Ą  
K O M U N IK ATU  

BERLIN. Niemieckie minis* 
terstwo spraw zagranicznych 
wydało dziś oświadczenie, że 
nie należy oczekiwać oficjalne» 
go komunikatu niemieckiego w  
sprawie czechosłowackiej, tym 
bardziej, ze pełny tekst ostat» 
niego planu rządu czeskiego nie 
jest jeszcze znany w  Berlinie.

W  kołach dobrze poinformo» 
wanych panuje przeświadczenie 
że kanclerz H itler poruszy spra* 
wę w  końcowej mowie w No» 
rymberdze w przyszły ponie» 
działek.

NIEPOKÓJ W  RUM UNTL 
BUKARESZT. Tutejsza pra« 

sa rumuńska w ykazuje pewne 
zaniepokojenie zerwaniem bes» 
pośrednich rokowań pomiędzy 
rządem czechosłowackim, a 
Niemcami sudeckimi na skutek 
znanych incydentów w Moraw* 
skiej Ostrawie.

Prasa rumuńska zaznacza 
przy tej sposobności, że ostatnie 
propozycje rządu praskiego wy 
kazują maximum ustępliwoścL

Katastrofalne oberwanie sie chmury
Ponad 100 domostw pod woda

SOFIA. N ad miastem Gabro gów, zalewając ponad 100 do* 
wo nastąpiło katastrofalne ober 
wanie się chmury na skutek cze 
go rzeka Jantra wystąpiła z brze

wiatu Kulczyńskiego uczęszczać buchł pożar dnia 4 b. m. w po» 
do szkół niemieckich w  O paw ę. Ibliżu wysp P araceL _

p c___ „
mostw. W śród ludności wybu* 
cliła panika. Zbiory winogron 
są doszczętnie zniszczone.

Pożar na parowcu francuskim
Istnieją obawy, że znajdu» 

jących się na statku 40»tu pasa» 
żerów, 9»ciu francuskich ofice» 
rów, 60 żołnierzy i załoga zato» 
nęli razem ze statkiem.

Przyczyny katastrofy pozosta 
- ją  jeszcze w  sferze domysłów.

TOKIO. W edług doniesień 
japońskich na parowcu francus» 
kim „Claude Chappe” o pojem 
ności 4.394 ton, kursującym  na 
linii Hai»Phong*Saigon wy»

Napięcie w Palestynie wzrasta
Anglicy burza domy, w których mieszkań terroryści arabscy

LONDYN. W  związku z za | stańców palestyńskich, wczoraj

________ rozmow, ,
z rozwojem sytua» 1 Downing Street

ostrzającą się z dnia na
__ sytuacją w Palestynie i z

się na częstszymi aktami terroru 
wzmożoną działalnością

dzień
coraz
oraz

pow

ogłoszone zostały nowe obos 
trzenia istniejących zarządzeń.

\Hadze administracyjne mają 
obecnie prawo rekwirowania po

Krwawe rozruchy chłopskie na Ukrainie
Wieśniacy odmawiają wydania zboża sowieckiej komisji rekwizycyinei

Mo s k w a . W  obwodzie
}y ^ lc^im na Ukrainie wybuch 

, r'Yawe rozruchy chłopskie, 
.k o le k ty w ie  rolnym noszą* 
Vfjli* ltniJ  Stalina, chłopi odmó* 
j a d a n i a  zboża sowieckiej 
U j  lf '11 rekwizycyjnej i usiłowa 
j^Ofconać samosądu nad człon 

kotnisji.
-wrżenia na tle rekwizycji

zbożowych przerzuciły się na 
Kijowszczyznę oraz na okręgi 
U krainy lewobrzeżnej. W  miej* 
scowości Berszad sowiecka ko* 
misja rekwizycyjna przy pomo* 
cy oddziałów specjalnych wojsk 
NKW D usiłowała zarekwiro* 
wać 12 tysięcy cetnarów zboża 
z tegorocznych zbiorów. Tłum 
chłopów stawiał czvnnv ooór i

doszło do krwawego starcia 
Na miejsce wypadku została 
wysłana ekspedycja kam a celem 
stłumienia rewolty.

W  Kijowie odbyło się nadz* 
wyczajne posiedzenie rady ko* 
misarzy ludowych, celem omó» 
wienia sytuacji. Jak  stwierdził 
oelnomocnik rządu sowieckieeo

do spraw magazynowania zbo* 
ża, we wszystkich niemal okrę* 
gach U krainy ko lektyw y rolne 
ukryw ają zboże, wskutek czego 
plan akcji magazynowania me 
został wykonany. W ładze so» 
wieckie postanowiły zastosować 
najostrzejsze represje celem zmu 
szenia włościan do oddania zbo

siadłości ziemskich lub zabudo 
wań, które mogą być pożytecz» 
ne dla obrony kraju, oraz konfi 
skowania ich w  razie udziału 
właściciela w  buntach, rozru* 
chach i powstaniu. Rozporzą* 
dzenie to upoważnia nawet do 
burzenia domów. Równocześ» 
nie od dnia dzisiejszego obowią 
żuje na nowo w Palestynie cen 
гига prasowa i telegraficzna.

Dzień wczorajszy również nie 
minął bez rozlewu krw i. Na dro 
dze do Lyddy wybuchła p<>d 
samochodem wojskowym  mina 
lądowa, raniąc trzech żołnierzy 
brytyjskich. W  Tyberiadzie po 
strzelono ciężko dwóch Ara» 
bów i jednego Żyda. Z napa» 
dów wymienić należy zaatako» 
wanie ubiegłej nocy przez od» 
dział powstańczy posterunku 
policji w  Abugosh, niedaleko 
Jerozolimy. *
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Militaryzacja ш ш  portowych
odbywa się w MarsylOi gisez żadnych zajść

PARYŻ. M ilitaryzacja traga 
czy portowych w  porcie M arsy 
lii, zarządzona przez dekret rzą 
dowy, została wprowadzona w 
życie bez najmniejszych trud* 
ności. 500 tragarzy, którzy w 
pierwszym dniu zostali zmilita 
ryzowani i otrzymali odnośne 
wezwanie, stawiło się do pracy 
niemal bez w yjątku . Poza tymi 
500 tragarzami zgłosiło się do 
pracy dobrowolnie około 1500 
robotników nie objętych wez<

wantam i.
Praca w porcie marsylskim 

odbywa się najzupełniej nor» 
malnie w myśl nowych przefii« 
sów, wydanych przez rząd, u* 
trudniana tylko przez fatalną 
pogodę i ulewy.

Związki zawodowe robotni« 
ków marsylskich ogłosiły dek* 
laracje, protestujące i odwołały 
się o poparcie do pozostałych 
federacyj robotników porto* 
wych. Jednak atmosfera nie ule

Starzec i dziewczyna popełnili samobójstwo
skacząc z 3-go piętra

W  domu przy ulicy Kielma 
14 w Łodzi rozegrał się wstrzą* 
sający dramat miłosny.

W  domu tym mieszkał 60« 
letni tkacz Adam  Mróz wraz ze 
swą przyjaciółką, 19*letnią Ka< 
zimierą Szynkowską. Najstar* 
szy syn Mroza przychodził czę 
sto do mieszkania Szynków* 
sk ie j, aby nakłonić ojca do po* 
wrotu do domu. Nie odniosło 
to żadnego skutku, natomiast 
młody Mróz zakochał się w 
przyjaciółce ojca. N a tym  tle

dochodziło do pstrych awantur 
między ojcem a synem.

Ostatnio Mróz stracił pracę i 
popadł w  nędzę. Brak pracy po 
działał tak przygnębiająco na 
kochanków, że postanowili 
wspólnie popełnić samobój* 
stwo. I w czwartek zamiary 
swoje wprowadzili w  czyn, wy 
skakując przez okno z trzecie* 
go piętra na bruk podwórza.

•Pogotowie Ratunkowe prze* 
wiozło ich w stanie ciężkim do 
szpitala w Radogoszczu.

ga zbyt wielkiemu zaostrzeniu, 
choćby z tego względu, że za* 
rządzenia dotyczą tylko traga* 
rzy, obywateli francuskich, sta 
nowiących 40 procent robotni* 
ków portowych w M arsylii.

Reszta tragarzy portowych— 
są to przeważnie W łosi, którzy 
w razie gdyb y nie chcieli się 
zgłosić do pracy dobrowolnie, 
mogliby zostać zagrożeni w y
daleniem z terytorium francu* 
skiego.

Energiczne zarządzenia rza*
du francusk ego nie wytworzy* 
ły zatem żadnej atniosfcrv wię* 
kszego podniecenia, dzięki pe*
« n i m m i h i i i i m m  L i m

Z Ł  7 0 .0 0 0

wnego rodzaju rywalizacji i nie 
chęci istniejącej między robot* 
nikami francuskimi i obcokra* 
jowcami.

Min. Beck w Warszawie
W obec opóźniania się Р^У'. 

jazdu do Genewy na radę Lig1 
Narodów większości ministrów 
spraw zagranicznych — P* J0< 
zef Beck, minister Spr. Zagr., 
pozostał na razie w Warszawie.

Delegacją polską kierować 
będzie tym czasowo minister pe 
nom ocny p. dr. Tytus Komar* 
nicki.

______________  Nr. 25Ł

RZESZÓW 
godz. 18 w rejonie Kolbuszowej 
rozpoczęły się pod kierunkiem 
gen. Narbutt » Łuczyńskiego 
ćwiczenia wojskowe, na które 
przybyli attaches wojskowi z 
W arszaw y w liczbie 23 osób.

Nâ terenie ćwiczeń są obecni 
gen. Regulski i gen. Malinow* 
ski. Poza tym przybyli licznie 
zaproszeni przedstawiciele pra* 
sy.

W  momencie rozpoczęcia ćwi 
czeń, kierownictwa, które w 
ćwiczeniach reprezentują do* 
wódz two armii, ustaliły zadania 
stron i skierowały obie strony 
przeciwne ogólnie na Kolbuszo« 
wę. Strona czerwona, słabsza, 
rozpoczęła marsz po zapadnię« 
ciii rtńroku w dniu 7 b. m., ma* 

,v , ~ ’’ас "do pokonania około 30 km.
arszawa, Centrala: N OW У j Stron л przeciwna miała do po* 

ŚW IA T  47 i oddziały konania 20 km. i rozpoczęła

ô m c z e n ia  w o js k o w e
w rejonie Kolbuszowej

Dnia 7 b. m. o

padło przedwczoraj w kolelctttrze 
J. Haładejowej p. f.

m w n t m m

marsz wczoraj o świcie. „ y  
woni” w pierwszej fazie ćwicz 
maszerowali w trzech koluin* 
nach, „Niebiescy” zaś w dwócft-

Wczoraj rano na miejsce P^Y 
puszczalnego starcia 
sznur aut, wiozących gości J 
granicznych i przedstawię 
prasy. Po blisko godzinnei 1 
dzie, w czasie której ?  /еГ̂ 0< 
wano posuwanie się wojsk s 
ny czerwonej, attaches wojslko 
zajęli miejsca obserwacyine 
drodze w iejskiej, gdzie wkr 
nastąpiło pierwsze zetkrnęcic
patroli obu p r z e c iw n ik ó w .

W  czasie przejazdów 
osi działania obu przeciwni ’ 
przedstawiciele państw f  
mjeli możność bliższego obs , 
w owa ni a doskonałej postawy 
dobrego wyszkolenia 
łów.
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Wesoły 
Kącik

O p l u j ą
Pan powiada, że trzeba 
o opinię? — westchną* 

^gorycz on y  pan Spokojniak. 
ГД ia panu mówię, że nie war 
'Po co dbać, k iedy to i tak 
1с> е  pomoże. _ . . .  
J ’ ie trzeba więcej, jak  ja 
, lm- I co?... Mam opinię hul* 
^  łajdaka i łobuza 1 
^ mój przyjaciel Leon, któ* 

г S1Î puszcza na prawo i na 
0 — ma opinię solidnego

'‘Ч е к а .
~~ Leon — mówią o nim — 

do kawiarni nie chodził 
iC  c°dziennie o dziesiątej 

em już jest w domul 
.i“"«em . Do kawiarni on nie 
N zi. B,
• wiami?

Słyezeliimy •  naśladownielwaeh 
mydU Palmolive, które terują na 
łeao marce i przyrzekają wyniki, 
jakie zapewnie może tylko orygi
nalne mydło Palmolive.

Naładowane jest zielone opako
wanie mydlą Palmolive * czarną 
opaską i złotym napisem. Wynaj-

Nie narażaj swej urody na niebezpie
czeństwo, kupując naśladownictwa.

w błąd fabrykatom , które u trzym ują , 4е М .,г о
j  TA/tvnip mvrtln Palmolive# wyrobionew bład га ь гу к а ю т , uturo ui|V  

njA rtnhw»** Jedvn ie  mydło Palmolive# w yrab iane 
пя nloiku* oliwkowvm i palmowym, cieszy 6iQ 
od la t uznaniem milionów kupiijąeych  na cn ym 

ł id o i mvdla Palm olive. Kup je ozisiaj 
jeszcze'w znanym  na całym  świecie opakowaniu

Groźny ztrir-sprawca śmiertelnych napadów
nadt od kuli po krwawej strzelaninie г  policją

P *  ..................................„ ń w  ZACIEKŁA WAL
N a terenie miasteczka M ^czo  | borewie o r a z n a s t a ÿ k o k io w ?  ' s S

nów miała miejsce krwawa wab U  Zakradłszy się pod
k a p o h c j i  z p ó ź n y m  zbirem, ban | F o ^  e j  bandytów , budynek stacyjny w  Bożej W o li
dytą Andrzejem Dąbrowskim, napadu^pad . Łu, sastali jednak drzwi zamknięte

o « coaziennie o ciziesiąi 
^z°rem już jest w  domul 

.t^wszem. Do kaw iarni on r~, 
Bo co można zrobić w 

L7‘«®i? N ajwyżej zjeść ciast 
j . ,*-eon woli chodzić gdziein* 
,Л  do takich lokali, gdzie go 
i* nie spotka.

л e wraca codziennie o 10*ej?
wracał A le po co? O 

w* öikt nie w ie! Łajdaczyć się 
<*»* Psiakrew. Codziennie 

IT in,a nieg° >nna sym patial 
jj] taxi drań ma dobrą opinię 1 

î Cî*go? Bo ma szczęście, 
гл Î* nie mam szczęścia.

i.^W otot

skii

nie mam szczęścia.
> panu daję, że mało 

akich porządnych ludzi, 
•A pomimo to mam opi»

, dtaja, łobuza i puszczał* 
pan wie, że na rze* 

4 ze mną zerwała?
"" piaazego? P lo tk i? 

ц № е  plotiki? Naocznie się

tyV Pan nie jest bex wi*

'»it

K f «  Józef W iśn iew ski. Lu 
pem zbirów padła wówczas me* 
w ielka suma pieniędzy. Zama* 
chy poprzednie n'e udały się 
bandytom, ponieważ funkciona* 
nusze urzędów z bronią w ręką 
stawili czoło napastnikom.

Mrmo niepowodzeń brndyci 
n:e zaprzestają napadów. Doko* 
nawszy w międzyczas1 e naoadu 
na sVleo kuoca Szyi Frenkla we 
wsi W isk itk i powiatu błońskie* 
po, rabują oni niewielką sumę 
pieniędzy, rani л c przv tym smier 
teinie właściciela- Zb:e*Iszy na* 
stępnie z nvejsca dokonanego 
Drzestçp'twa wlamitią się do kas 
gmimnvch w Sarnikach, Lubo* 
niu i do w illi mecenasa Szysz* 
kowskiego, zamieszkałego w

^ S S Ś g a  Z O C Z O N A
TRUPA M I.  

Zebrawszy w  ten sposób tro-

^ łaśn ie , że jestem! T ylko  
szczęścia...

.p 'd ie tn  z nią wieczorem 
jj ** Marszałkowską ulicę. Na 
lo ^ ^ ad a na mnie jakaś uma* 

Panienka i łapie mnie za

^ aon « t  łobuzie! Oddaj
Ŵ io n e k l

^  Jaki pierścionek? 
w  Nie udawaj frajera! Już 
cą nie zwiejesz! — i zwra 
bit * 0 moiei narzeczonej — 
dz; , ? ani może z takim  gran* 
w fzw n chodzić? — Zaprosił 
pj} ^\a kolację do gabinetu, u* 
Uą  l?> a kiedy się zdrzemnę* 
ebu^ b n ął mi pierścionek, ra* 

Ли-и n’c zapłacił i zwiał.
narzeczona zbladła, od 

des, ^  się do mnie tyłem i o*

t t tS ciał«m biec za nią, ale ta 
cijja Wana papienka nie pusz*

draniuł Teraz już nie
J 7 ^  '
Id»* e nrnie do policjanta. 

ludjjîleTny do policjanta, tłum 
ka nami. Nagle ta panien* 

«zy  na mnie i mówi: 
Vi.~dejm no pan kapelusz 
W e m  kapelusz.

Ц'р le pan co ona powiedzia*

si» to nie ten! Omy'.ilami „ sp raszam ...
Ąp°szła.

t>ej j ’? z°stałem. Bez narzeczo* 
iyc;e dobrej opinii na całe 
to był n*e c^ce w ierzŶ> *e 
joijji a . ornylka. W szyscy zna* 
ii^Jt,:^1?. zą, że jestem łajdak, 
ki Pijak i kradnę pierścion*

warto dbać o opi 
banie nic nie pomoże. 

Napoleon Sądek.

l lL S -zemówienie Przez 
p» л 0 D,ez- Benesza
J ^ G A .  Jak  donosi „Pra.

ayrą ----- - '
zakończona śmiercią oprysaka.
Padł on od ku l policjantów po 
długotrwałej strzelaninie. Szcze* 
góły spotkania bandyty z poli
cją przedstawiają się następuią*

C°PRZYJA2fir NA SMIERC  
I  Ż Y C Ib .

Liczący 35 lat bandyta An* 
drzej Dąbrowski odbywał ostat* | 
nio karę 8*miu lat więzienia na 
Świętym Krzyżu za « « e g  ты 
padów rabunkowych. Wyszedł* 
szy z celi na wolność Dąbrów* 
ski dobrał sobie do pomocy rów 
nież znanego przestępcę M ic h la  
Chmielewskiego, który „dzia* 
ał” na terenie podsto^ecznych

osiedli. . .
Dobrana para przysięgła so*

>ie przyjaźń na śmierć i życie 
i niezwłocznie przystąpiła do 
„roboty”. Ich ło właśnie dzie- 
em był napad na listonoszow 

n o d  w sią Skuły W powiecie
błońskim- ,

U kry li się oni wówczas na dro 
dze w gęstych krzakach, czeka*
jąc przez kilka_godzm na . PARYŻ w  aepanamemtic

M o r t fh »  w y k o u / s i ,  p o c i«  mana Kowalskich. Listono.ze ____ w;nîacv Dielerzy*

zastali jednak drzwi zamknięte 
na klucz. Rozwścieczeni niespo* 
dziewaną przeszkodą obeszli do 
okolą budynek i strzelili przez 
okienko do znajdującego się we 
wnątrz kasjera Tadeusza Solar* 
ka, raniąc go ciężko w głowę. 
Mimo odn:esionej rany kasjer 
nie otworzył drzwi i bandyci nie 
mogąc się do kasy dostać zbieg* 
li nic n:e zrabowawszy.

Zachodzi obecnie przypuszczę 
nie, iż dziełem ich był rów n ież  
napad na stację kolejową w Ząb 
kach pod W arszawą, podczas 
którego padł trupem Mjchał Ba 
bulewicz, tamtejszy kasjer.

Czując, że policja zaczyna dep 
tać im po piętach Chmielewski 
i Dąbrowski postanawiają dzia* 
łać każdy na własną rękę, slusz* 
nie mniemając, iż w  ten sposób 
łatwi ei im będzie uniknąć obław 
policyjnych,

5 śmiertelnych ofiar
wielkiel ketwtiofy kolelowei

PARYŻ. W  departamencie

mieli odebrać przekaz na ÔOO 
złotych, traf chciał lednak, «|  
pieniądze te jeszcze nie nade«, 
szły i powracali do Skuł bez
tei nrzesyłki. .

Bandvci zasypali przeiezdza* 
jących kulami, kładąc na miei* 
scu trupem W ładysława Kowal 
skiego i raniac ciężko brata le^o 
Romana. O fiary swe zawlekł’ 
oni następnie w krzaki i zrabo* 
waw.«r*V nieszczęśliwym rowery

ZbłeK R ^ / lW E  NAPADY. ,
Ich dziełem równ:eż był na* ( buchta mina, 

pad na urząd n^cztowo * e* nvch zostało

popularny, wiozący pielgrzy 
mów z Notre Dame du Ron* 
cier po wyjściu ze stacji Josse* 
kin nieda'eko miasta Vannes. 
Ebva wagony uległy rozbiciu

W edług dotychczasowych 
danych, trzy ocoby zginęły na 
miejscu a dwadzieścia odniosło 
rany, przy czym dwóch ran* 
nych zmarło w  ciągu nocy w 
szpitalu.

Zakaz urcdalania s’e z domów
wydano niemal w całej Palestynie

Na szosie Tulkaremnatamah 
wybuchły dwie miny podziem*JEROZOLIMA. W  ciągu 

dnia wczorajszego, w różnych 
okolicach Palestyny nastąpiły 
wybuchy min i bomb. Na unit 
kolejowej H aifa—Lydda wy* 
buchta mina, przy. czym ran* 
nych zostało pięciu zołnierzy

3 *mi6 Sie(zny streik górników
rozpoczął sie «  Piątek w Australii

SIDNEY. Ponieważ wlaści* 
ciele kopalń węgla w  Austra ii 
nie odpowiedzieli dotychczas 
na memoriał, złożony .P 11^  
związek górników, żądających 
wprowadzenia 35*godzmnego 
tygodnia pracy, przyznania po 
60*tym roku życia renty tygod 
niowej w wysokości 2 funtów, 
oraz udzielenia dwutygodnio* 
wego płatnego urlopu, związek 
zawodowy australijskich gorn^* 
ków węglowych ogłosił strajk 
generalny, który rozpoczął Się 
w piątek po południu.

Strajk ten, mający trwać trzy

miesiące, odbije się poważnie 
na życiu gospodarczym Au 
stralii

ne.
W  Haifie eksplodowała bom 

ba, raniąc dwie osoby.
W  zachodniej części Haify 

wydano zakaz wychodzenia : 
domów. W  starej części Jero 
zolimy dokonano rewizji i wy 
dano również zakaz wydalania 
się z domów.

Podobne zarządzenia wyda* 
no w Nazarecie, Nablus, Jenin, 
Jaffie i na linii kolejowej Haifa 
— Egipt.

W  Nablus zastrzelono jedne 
go Araba.

ZACIEKŁA WALKA  
Z BANDYTĄ.

Policja mszczonowska i w a i> 
szawskiego Urzędu Śledczego 
otrzymała informacje przed кь  
ku dniami, iż Dąbrowski przy* 
będzie do Mszczonowa, gdzio 
planuje dokonanie jakiegoś na
padu rabunkowego-

Dwa dni temu w nocy otrz> 
mano poufny meldunek, iż Dąi 
rowski znajduje się w  zabudo* 
waniach należących do Stanisła* 
wa Swobodzkiego. Mniej więcej 
około godziny 3 i pół nad ГА* 
nem silny oddział policyjny u 
dal się na przedmieście, gdzu- 
znajduje się dom Swobodz.-ue» 
go i otoczył go błyskawicznie. 
Don:esienie okazało się najzu^ 
pełniej prawdziwe. Dąbrowski 
znajdował się rzeczywiście w 
tym domu.

Groźny zbir zorientował się 
momentalnie w sytuacji, i  po* 
stanowił drogo sprzedać swe zy 
cie. Zamknąwszy się w  małej 
komórce otworzył silny ogień z 
dwóch rew o lw eró w .__

ŚM IERĆ BA N D Y TY .  
W a lk a  trwała przez długi 

czas, w  końcu bandyta przestał 
strzelać. Z zachowaniem naj» 
większej ostrożności zblizono 
się do kryjów ki zbira. Było zu* 
pełnie prawdopodobne, iz  jest 
to tylko podstęp z jego strony- 

Ponieważ jednak cisza trwa- 
a nawet w tyrn czasie, gdy j>o* 
icjanci stanęli pod samymi 

drzwiami komórki, wvwazono 
drzwi i wkroczono do środka. 
Oczom wchodzących ukazał się 
wstrząsający w idok. N a podło
dze komórki leżał w w ielkiej ka 
łuży krwi bandyta. Kule pon* 
ciantów trafiły го w  głowę i w 
p;ersi. Rany te bvłv śmiertelne.

Gdzie przebywa w obecnej 
■^wili towarzysz zabitego ban* 
dyty  — Chmielewski, nie wiado
mo.

Smutny biuletyn nr. 38
donosi o nowych ofiarach Włochów w „Afryce włoskiej'.

■R7YM W edług b iu le tynu 'ło  w Afryce W schodniej na
urzędowego nr. 36, straty w ł o * ...................................................
skie w Afryce włoskiej za czas 
od 1 do 31 sierpnia r.b. wyno* 
szą: 2 podoficerów, 3 szerego* 
wvch i 2 milicjantów faszystów 
skich, poległych przy pełnieniu 

• obowiązków służbowych.
I W  tym samym okresie zmar

skutek chorób 4 oficerów, 2 
podoficerów, 15 szeregowych, 
8 miliciantów i 1 szeregowiec 
policii kantonalnej.

Ztbił iw e w с bronie kon'ecznei

Stf f  t J ak donosi „rra* 
bli^j ^Seblatt“ , prezydent repu 
bot« enesz wygłosić ma w so 
n t 0d°,B°dz. 18*ej zapowiada* 
fe ^aw[na przemówienie, któ 
^ d i^ ^ ^ o w a n e  będzie przez

W  czwartek, jak  donosihśmy 
wczoraj, stanął przed Sądem O* 
kręgowym  w W arszaw ie Kazi* 
mierz W em icki, który w despe 
racji wywołanej nieustannym 
znęcaniem się nad nim żony — 
zabił ją w obronie koniecznej 
ciosami siekiery. . . .

Powołani św iadkowie złozy* 
li zeznania obciążające Wemic* 
ką, która najmniejszą okazję 
w ykorzystywała do bicia męża.

Również i matka zabitej w śle* 
dztwie potępiła córkę, a na roz 
prawie wyrażała się o niej ty.< 
ko ogólnikowo, kierując s ;ę wi 
docznie zasadą, że o zmarłych 
nie należy źle się wyrażać.

Sąd, biorąc pod uwagę oko* 
liczności sprawy, wymierzył 
bardzo łagodny w yrok, skazu* - ^  
jąc W em ick iego  r.a rok więzie 
nia i nakazując zwolnienie o* 
skarżonego z aresztu.

Styoendia PXOdh uczniów
Jak się dowiadujemy na Jednorocz* 

ny Kurs Ubezpieczeniowy рггу Insty 
tucie Prakty:znej Wiedzy Handlowej 
im. Sen. St. G. Bruna Zgromadzenia 
Kupców m. st. Warszawy (Prosta 14) 
przyjmowani będą nie tylko absol
wenci i absolwentki dwuklascwych 
liceów handlowych (tegoroczni jak 
również z lat poprzednich) ale rów« 
niei ośmioklasowych gimnazjów ogól 
r.okszŁałc<jcych. . . ,

W roku szkolnym 1938*39 będzie to 
jedyny w Polsce Kurs Ubezpieczeni© 
wy. lak iuż donosiliśmy PKO us a. 
nowita dla słuchaczy tego Kursu 
osiem stypendiów po zł 500.-- rocz«

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn). 

SOBOTA DN. 10 I*. 38 R.
6.15 „Kiedy ranne“. 6 10  Muzyka 

(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7XX) Dzień* 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny.
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół. 
11.25 Walce na fortepian Ipłyty)- 
(płyty). 11-57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Audycja południowa.
13.00 — 1515 Przerwa. 15.15 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci. 15.45 Wiado* 
mości gospodarcze. 16.00 Gdy za* 
dźwięczą mandoliny. 16.45 „Jak wies 
bawiła się w mieście przed 100 l^ty .
17.00 Transmisja z Dorocznej Wysta
wy Radiowej. 18.00 Nasz program. 
18.10 Recital fortepianowy. 18.45 
Wiersze Marii Pawlikowskiej. 20,00 
Audycja dla Polaków ra granic*. 
20.45 Pogadanka aktualn. ..0.53 Uzin* 
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka ^ktu- 
alna. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 Z 
pieśnią i tańcem przez Wielkopolską 
21.50 Wiadomości spor.owe. 22.W 
Koncert w wykonaniu Orkiestry R.r.
23.00 — 23 05 Ostatnie wiadomołd.

Według deklaracji publicznych Za
kładów Ubezpieczeń absolwenci Kurs 
su mają zapewnione płatne stanowi* 
sko w tychże zakładach.

WARSZAWA II (Mokotów).
13.00 Lekkie suity (płyty)- H-°5 Pi 

rę informacji. 14.10 Program na |u* 
tro. 14.15 Koncert rozrywkowy (pły* 
ty). 15.00 Wiadomości sportowe. 
15 05 Zespół Henryka Kowalskiego. 
M00 — 17.00 Przerwa 17.00 Pogawęd 

! ka gospodarska 17.15 Europejskie i 
1 amerykańskie orkies ry symfoniczne. 

1S 10 Muzyka lekka i łaneczna (pły
ty) 19.00 — 22.00 Przerwa 22.00 krzy 
sztof Wilibali Gluck ..Orfeusz" — o* 

i pera w 3 aktach. 23.05 -  23 50 Mu* 
Izvka lekka i taneczna (płyty)
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^V^R AG IC ZN E  dzieje t r q m a  ludzi, r z u c o n yc h  n a  f a l e  L

Byfo to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier
nacka obudziwszy się z rana siwierdzila z przerażeniem, że 
jej męża, Józefa nic ma w domu. Wszczęła energiczne po  
sztudwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adoratew 
ra, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ja 
epotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
i często ją odwiedzał.

Pewnego dnia Jan pokazał jej wzmiankę w gazecie, któ
ra donosiła o znalezieniu w lesie wawerskim zmasakrować 
nych zwłok nieznanego mężczyzny. Wanda i jej teściowa 
«dały się w towarzystwie Jana do prosektorium, aby stwier« 
d*lć e t y  to zwłoki Józefa.

W  dorożce Wanda zachowywała całkowity spo« 
kój ducha i nawet na jej wargach wykwitł lekki 
uśmiech, gdy Jan zaipewni. ją, że po powroaie do do# 
mu zastaną tam Józefa.

. N ^ trała. obeanie głębokiego przekonania, w  ser* 
ca jej tliła się iskra nadziei, że zabitym nie jest Józef.

— Może naprawdę Józef będzie w domu, gdy 
wróćmy 2 prosektorium — z zadowoleniem powtó
rzyła w duchu słowa Jana.

Odczuła niewysłownoną ulgę i rozkoszowała się 
słonecznym dniem letnim.
___ Ąle gdy dorożka wjechała w spokojną uliczkę,

przy Której mieściło się prosektorium, gdy Wanda 
ujrzała wielkie okna instytutu anatomicznego, odczu« 
«  bolesny skurcz serca i twarz jej nachmurzyła się. 
W szystko w niej drżało, a serce zaczęło mocniej bić.

Wanda nie mogła zrozumieć tej nagłej zmiany, 
jalea w mej zaszła. Czy grmach prosektorium, czy ten 
niesamowity budynek wywarł na niej tak wstrząsa
jące wrażenie?

W  końcu dorożka zatrzymała się. W szyscy tro# 
je wysiedli. Starą Biernacką tak trzęsły dreszcze, że 
me mogła powstrzymać szczękania zębów, a na twa* 
n y  W andy malował się strach i niepokój.

Nikt z nich nie wymawiał słowa. Jan wprawdzie 
chciał cos rzec, wtr^cic f siki es słowo pocieszenia, aby 
rozproszyć ten niesamowity, przytłaczający nastrój. 
Zdawał sobie jednak sprawę, że każde jego słowo 
będzie stało w żywym kontraście do usposobienia 
obu kobiet. Wolał więc milczeć.

Wszyscy troje przestąpili próg prosektorium, 
znalezu się w dużym hallu, i zauważyli ludzi biegną» 
cym tam i z powrotem w białych lub żółtych fartu» 

ch ceratowych. Na szerokich dębowych drzwiach 
po lewej stronie wisiała tabliczka z napisem: „kan
celaria . Jan wszedł tam, a Wanda z teściową pozo» 
stały w halu.

# Jan zapytał urzędnika, czy można obejrzeć zwło» 
ki męzczyzny znalezionego w lesie wawerskim. 
pytał- mężczyzna o,sumiastych wąsach, za*

*— Czy znikł ktoś z rodziny?
— T ak—

. “  Proszę, są to zwłoki numer 87. Musi pan wło* 
zyć biały fartuch, albowiem nie wpuszczamy bez far* 
tuchow do kostnicy. Jakie jest pańskie nazwisko?
t wT Pock l. swoje nazwisko, jak również nazwi* 

3t 1 Л. У * ,ei Ościowej. Po załatwieniu tych for* 
marności wręczono im fartuchy, i wszyscy troje za» 
częli schodzić po kamiennych czarnych schodach, 
które napawały ich mistycznym strachem. Również 
i panująca tutaj tajemnicza cisza wywierała na nich 
niesamowite wrażenie.
л  Towarzyszący im służący prowadził ich przez
u  t w?7 ta.r2’ w którym. unosiła się silna woń kar* 
bolu. W  końcu zatrzymali się przed szerokimi, czar* 
nymi drzwiami o mosiężnej gałce.

Wanda instynktownie cofnęła się o krok. — 
Wszystko w niej zadrżało, z trudem chwytała od» 
dech, a serce waliło jak młotem.

Jab ujął mocno obie kobiety pod ramiona î 
prsekroczyh za służącym próg kostnicy. Oczom ich 
ukazała się olbrzymia sala, w której szeregiem leża* 
Jy zwłoki ludzkie przybyto białymi płachtami.

rrzybylym w pierwszej chwili zdawało się, że 
Л ludzie, przykryci białymi płachtami, żyją, ze od. 
dychają, ze pierś równomiernie im się wznosi i opa* 
aa..«

Służący doprowadzi! ich do zmarłego, któremu 
nog! wystawały spod płachty, i jednym pociągnię» 
Ciem ręki ściągnął z niego przykrycie. Wanda i jej 
teściowa instynktownie cofnęły się, oczy ich szeroko

się rozwarły i przez chwilę stały na miejscu, zoU^' 
chomiałe z przerażenia.

Nagle W anda pochyliła się nad zwłokami, 
nie przyjrzała się poranionej twarzy zabitego i 
czała przez chwilę. M ilczenie to jednak było 
niejsze niż krzyk i pod jego wpływem Janowi kre 
zastygła w żyłach. Nagle z piersi W andy wydarł M 
przeraźliwy okrzyk, który przeciął ciszę, panując? w 
tej olbrzymiej sali śmierci.

Zaraz też z piersi starej Biernackiej wydarł siï 
jęk  pełen rozpaczy:

— Józiu ! Józiu l
Obie kobiety dopadły do zwłok i kurczo^0 51 

ich uczepiwszy, zaczęły gwałtownie szlochać. .
Oszołomiony Jan stał na miejscu jak wryty>/* 

mogąc oderwać spojrzenia od straszliwie zmasakr 
wanej twarzy zabitego.

— C zy pan go poznaje? — zwrócił się służą^ 
do Jana—Czy to ten sam ? Czy jest pàn tego P^~ L

Jan nie od razu odpowiedział, bowiem ca* 
cie był wytrącony z równowagi. Pochylił się ” 
zwłokami i uważnie przyglądał się twarzy zabi egv,

~  Nie... nie poznaję... Jest bardzo trudno.« 
rozróżnić... — odparł w  końcu drżącym głosem J 

• » t arz ,ego byla teraz biała, jak  płachty, W01’ 
mi były przykryte zwłoki.

. Panie te poznały go jednak... — rzekł °*5 t, 
służący, który był już przyzwyczajony do P° 
nych scen, jakie dość często rozgrywały się w K • 
П1СУ — Panie te muszą być jego bliskimi krewny^

*— T ak, matka i żona—
— Zaraz zrozumiałem. ;£
Obie kobiety nie przestawały spazm atyc

szlochać. W anda ujęła rozpostarte, lodowäto*2! ^  
dłonie zmarłego i pokrywała je pocałunkami- > 
Biernacka żałośnie zawodziła:

W *

Æ y c t m u n i  C z a r s k i

SERCE NA ROZDROŻU
— Niech pan siadał — rzeki głosem rozkazu« 

Jteym.
Po czym doda! cichutko:

Mam list ze stoczni gdyńskiej.
K ierowcy zaś rozkazał jechać do Łazienek i za* 

trzymać się przy bramie belwederskiej.
Drzwiczki taksówki zamknęły się. Ladrecki i 

Wohdan znaleźli się obok siebie...
Tu już Bohdan nie wytrzyma! i zapyta! glu» 

cnym głosem, lecz przepojonym wściekłością:
~  P*® nùal czelność pokazania mi się jeszcze 

w  ogóle na oczy?! Więc pan nic nie wie?
Milcz pan! — ofuknął go Ladrecki, przery* 

УГЛ' *9  T U ®ni?wn*e — proszę sobie to przeczytać...
, .“pkatal list, rzekomo otrzymny ze stoczni 

»dynskiej, i podał go Bohdanowi.
Bohdan, zdumiony, nie pojmując, co to może 

pn^eczytał list, który doprowadził go do 
wściekłości. Treść listu była mniej więcej następu»

«Kochany Panie Ladrecki!
Bohdan Kotwicz»Dalski popełnia jedną nie« 

ostrożność za drugą. Powinien Pan koniecznie po« 
starać się z mm zobaczyć. Proszę mu w  naszym 
imiemu rozbzać kategorycznie, by w  ciągu najbliż» 

j doby opuścił Po.,skç. Proszę mu powiedzieć, że 
upierając się przy pobycie w W arszaw ie i przedłu* 
zając go, zdradza swoją Ojczyznę, w ydając zagra*

У najcenniejsze tajem nice“ .
Już po pierwszych słowach tego listu Bohdan 

domyślił się, ze padł ofiarą jakiegoś przerażające» 
go podstępu, ze padł w  jakąś zasadzkę, straszną i 
szaleńczą zarazem.

Pomyślał sobies

_ “  T«» list musi być sfałszowany. Ręczę, że 
Ladrecki sam go zredagował.

Wtem podniósł głowę...
I ledwo zdusił okrzyk ogromnego zdumienia. 

t a . ? lewątphwie, list, który mu podawał 
Ladrecki, był sfabrykowany... Ladrecki chyba na* 
wet me będzie temu zaprzeczał...

Przecież jedno spojrzenie wystarczyło, by sie 
przekonać, ze Ladrecki dał mu ten list w  ogóle tył» 
ko po to, by odwrócić jego uwagę od czegoś znacz* 
nie bardziej istotnego.

Wystarczyło by Bohdan choć na chwilę od» 
wrócił oczy od Ladreckiego.

Ta jedna chwila była dla Ladreckiego niesły* 
chanie ważna. W yjął bowiem błyskawicznie rewol* 
wer...

I Bohdan od razu poczuł zimną jego lufę u 
swej skroni. v

Ladrecki zaś rzek! spokojnym, ale rozkazują* 
cym tonem:

~  aî”  krzyku, ani drgnienia, bo
strzelę !... I każdy będzie wiedział, że pan popełnił 
samobojstwo. Proszę o tym pamiętać.

Bohdan oczywiście nie potrzebował pytać, na 
jak ie j podstawie Ladrecki ma prawo tak twierdzić

Czyz rzeczywiście Ladrecki nic miał możliwoś* 
ci w  każdej chwili wpakować Bohdanowi kulkę w 
skroń?
obelgi° ^ ЛП П*е mÓ®r* dłużej znieść tych strasznych

Z trudem już tylko panując nad sobą, nie dając 
tego wszakze bynajmniej poznać po sobie, Bohdan 
cisnął Ladrecki emu w twarz pogardliwą obelgę:

Morderca!... Podły, nikczemny morderca!.„

Józiu ! Józiu, co się z tobą stało? Kim są z 
^e, k tó rz y  cię tak strasznie p o k iereszo w a  ł - 1 ^  

^ andziu.... zdai e m* s iÇ* że się omyl»35 
szepnął do W an d y Jan, pochylając się nad ni4— >

(Dalszy ciągjutto*

Ladrecki wszakże potrząsnął głową. . je 
. — M yli się pan! Niech mi pan przysI?£” 

mnie pan posłucha, a schowam rewolwer n? ty(i ce?
— W ięc czegóż pan wreszcie ode mnie с
Bez chwili wahania Ladrecki o d rzek ł: l ;,
— Czego chcę? Chcę pana zabić lub... bv 

tym przez pana.
— Proponuje więc pan pojedynek?
— Tak jest.
I zapytał zimno:
— Przyjmuje pan? -  k};
Bohdan potrząsnął głową <nvfgic»**ic\ г „ić
— N ie! N igdy! Bo żaden uczciwy człowi 

pojedynkuje się ze szpiegiem.
— Nie jestem szpiegiem
— A  kim ?
— Zakochanym. •
I nie dając nawet zdumionemu Bohdano ,nje: 

su na jakiekolw iek dalsze pytania, w yzn ał wy
— Kocham pannę Helenę. Kocham J? , д Je 

leństwa. Mógłbym pozbyć się pana bez tru • Dje 
pan ma słuszność, w tedy byłbym mordercą. pr*yj‘ 
chcę. Dlatego proponuje uczciwy p o jed yn e  • 
muje pan? . „  tej

Och, jakże bezczelnie kłamał 
chw ili! Kłamał okrutnie, z nikczemną przet»1 
A  zdawałoby się, że był taki szczery... . lg \ цЯ”

Bo rzeczywiście, myśląc poważnie, czyz - ̂ e . 
ra« ć  się na zastrzelenie Bohdana tu, w  «j 

i6»szofer przecież od razu by się sp o s trz e g a j^ ,.
"  T° р г г ' с}е1

ВоЬ^аП

V N *  i a « . U  — Ł t

Ale, gdy kćoś ma lufę u skroni nie :~ t t e  —  ‘ . « . • - - ze f  «Poza tym jednak trzeba przyznać, 
miał przy sobie w kieszeni list, w  którym 
przyznawał się do samobójstwa. . efnia5̂  

Okazałby się jednak nieważny, bo nie P°P 
samobójstwa w towarzystwie... M u s ia ł

Podczas śledztwa zeznawałby szo fer . ’  . fa* 
zeznawać i Ladrecki. Nie, to b y n a j m n i e j  nie 
brze pomyślne. Dlatego też Ladrecki juz mi 
pomysł.

Pomyślał sobie mianowicie: , „ Naf
~  Nie. Nie wolno mi zabijać B o hdan  

lepiej będzie zaproponować mu pojedyne • 
to pretekst, by go gdzieś ściągnąć. Ale c z y  . 
dzi? (Dalszy ciąg >u

1

л 1Гу,
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Hale gwiazdeczki na starcie filmowym
№ pim* " wT rólki Ш М М  кяей «ИеМно Ковкшш f.Hno*«o

^ Zbliżamy się ku. końcow i! 
osiś prezentujemy kandydatki 
^  Nr. 41 do 45, czyli przed- 
°»Uhidą piątkę.

leszcze raz musimy zdyskre* 
®Vtować niektórych „opieszal- 
ht*** ° tó i znaleźli się tacy (w  
Czbie dość znacznej), którzy

Kalendarz dnia
SOBOTA

Mikołaja z Tolen.

dopiero teraz nadsyłają zgłoszę J— trzeciego z rzędu dodatko« | Jętego wynikaj b?Jutro podamy końcową pl*t*»£ rrrrilsS i S S r Ig 'âgî aawMb“- -
Robotnik nie jest maszyną!

Nad udoskonaleniem warunków i narzędzi pracy pracowac 
będzie nowopowołana placówka społeczna

№  I Mikołaja z Tolen*' Organizacje społeczne i zawo
1 tino W. . 1 dowe, prowadzące akcję, którejÜ liii i SKA wzniosłym celem jest zwiększę»

. 4  W  I Słońca wsch. 5.01, nie bezpieczeństwa przy pracy, 
zach. 18.06. pozyskały bardzo cennego 

Księżyca wsch 7.52 sprzymierzeńca i wspólpracow»
___  zach. 12.45. I nika. J‘est nim, mianowicie, po»

'Itoft c ^STORIA PODAJE. i wołany ostatnio do życia przy  
• ?Wan Batory zd o b yw a ..............................

I w u i u n y  u s i a u i i u  V.W /.
Stefan Batory zdobywa Wiel- II»ej Klinice Chirurgicznej Urn* 

Łuki. i wersytetu J. P. Instytut Chirur
' j g i i  Społecznej i Chirurgii Pracy

___ ____ ттп1т111тт , .Z aw odow ej.
ietncy zbliżająJsię"ïo  Paryża.! K ierownictwo tej nowej pla

il• fnisacy odstępują spod 
1531 v f 7 ' ,
1914 y^P’tuIacja Warszawy. 

*T * * N i r —  « . . .

m atej w o kandzie...

Gość z prowincji
E J. P e w n e g o  razu  przy« 

*kdu° Pana IR n a c e g o  Kurka  są  
i rzekła:

P*nie
eres. I gn a c ,  m am  d o  pana

^  Gada/ pani- 
kcfiał j Zęb°dz i s i ę  o  to ,  i e  p rz y  
u,;1)c.. ®o mnie krewn iak  z pro*
i L *  n o  i ch c ia ł b y  kawałek  
) it a ,w W arszaw ie  z o b a cz y ć .  
fa pranie. I g n a c ,  j e s t em  kobie*  
Dy a.Cu/?ca, a pan  przezrobot*  

!?c. m ° ż e b y ś  pan  tak mego 
tXivh'3., P° w a rszaw sk ich  

Wkach o p row ad z ił ?
cmu P rz ec i eż  s i ę

łnfenj aTs?aw ie  c o ś  n i e c o ś  rozu* 
nfa^a‘ D aw a j pan i t e g o  krew*

s t ^ ai P an ow ie  w y s z l i  na mia*

< Y liJk*d *ś Pąn taki ok rą gł y  
tiąl? ^  2 P'ôrk iem  wytrząś*  

^  Г7 РУЫ pan I g n a c y .
Не/ tę, .Has2 w sz y s tk i e  tv G noj-  

^  tafcie kape lu sz e  no* 
o d p ow ied z ia ł  p r ow in c jo *

P itai(-;e ,efwszy raz w idz ę ,  ż e b y  
Ale Cc! s  113 p l o w ę  wkładać. 
cie r<v S Pan s o b i e ,  lu d z :e  p rz e* 

gusfa ma/ą, fyîko się 
f>ak, za pa n em  c h l o

д10П1е, h *zli.
COb°’ . m^m panu nasz e  sW  

pok az yw a ć .  Tu, 
lulr -2 pan- to j e  taka uVca. 
^ienr. P -ПагУи’а> to n.-nvef n ic  

3 ,ji° ’ , Co nan w idz isz ,  t o  
' 1 a fcoł'1 i rU.i c z m o sm r o  

f f»  L* *"• c h o d z im y ,  to
trofuar.

° u nasz fafc samo.

— Nie może być tak sam o .  
P rz ec i eż  t o  n i e  żadna  G no jna  
W ólka , t y lk o  W arszaw a ! A  tu, 
w idz isz  pan, d rz ew k a  s o b i e  r o s 
ną. T o  d la t e g o ,  ż e b y  ładn ie  
w y g lą d a ł o  i ż e b y  t r o c h ę  lu f tu  
ś w i e ż e g o  b yło .

T o  c o  tu  j e d z i e ,  t o  j e s t  tram* 
waj.  Ludz ie t em  s o b i e  jeżdżą  
za p a r ę  g r o s z y ,  jak n i e  mają  
c o  r o b i ć .

A c o  to za f i g u r a ?  C zy  
t o  n i e  K o p e r n ik ?

— Ten z ja jk i em ?  Tiapomnia* 
łem , jak on  s i ę  n az ywa . -Ale to  
n i c  n i e  j e s t .  S to i  s o b i e ,  z e b y  
t r o c h ę  c i en ia  b y ło ,  jak u p a ln y  
dz ień ■ U nas na każdem  pla* 
c u  takie c o ś  s to i .  A tuta j, w i* 
dzisz pan, t o  są sk l e p y .  R óżn e  
rz e cz y  w  n ich  sp rz eda ją .  A t o  
śm ietn iczka . A t o  d o rożk i s to ją

— A to  j e s t  koń  — d od a ł  
p r z y b y s z  z p r ow in c j i .

— A wła śn ie ,  w ła śn ie .
— A tu  l e ż y  kupka, którą  

koń zrob ił  — c ią gną ł  p r o  w iru  
c jon a ł  — a tu  kawałek p a n ie* 
ru. A t o  i e s t  noVejant. A tu 
d z i e r ż  o  s o b fé  idz<e- W ca l e  n ie  
m yś la łem , ż e w  W arszaw ie  są 
takie erhmie ludzie .

— J a k i e g l u p ’e ?
— A takie jak pan. G d y b y m  

wiedział, ż e m n i e  taki c y m b a  
b e d  t i e  po W arszaw ie  oprowa*  
d 7a}, to  b y m  w o la ł  u’ d o m u  s'.e* 
dz i e c i

S ąd  G rodzk i skazał pana Go* 
m u l ew sk i e g o  z G n o jn e j  W ólk i

cówki społecznej powierzone 
zostało wypróbowanym i zasłu* 
żonym na tym  odcinku pracy 
działaczom: prof. dr. Adolfowi 
W ojciechowskiemu, jako  dyre* 
ktorowi, oraz dr. dr. Adamowi 
Różycznerowi i  Leonowi Kali* 
nie, jako zastępcom dyrektora.
N O W A  G AŁĄŹ W IE D Z Y — 

M ED YCYN A PR A C Y
— Rozległy program prac na 

szego Instytutu — informują 
nas kierownicy tej nad wyraz 
pożytecznej i humanitarnej in* 
stytucji — sprowadzać się bę* 
dzie w pierwszym rzędzie do 
zorganizowania i stopniowego 
wszczepiania w  życie racjonal* 
nej gospodarki siłami ludzkim i, 
a co za tym  idzie — także i do 
ścisłej współpracy z organiza* 
cjami, prowadzącymi akcję od* 
nośnie zapewnienia ludziom pra 
cy większego bezpieczeństwa 
przy w ykonywaniu czynności 
zawodowych.

— Słowem, „tayloryzm’’ (spe 
cjalny sposób maksymalnego 
eksploatowania sił ludzkich, o» 
pracowany przez Am erykanina 
T aylo ra), czy tak, panie dokto* 
rze?

wu ponoszonych w związku z 
tą pracą wysiłków na zużycie 
tkanek organizmu ludzkiego, na 
jego urazy, schorzenia i t. p.

Tym  właśnie różnić się bę* 
dzie działalność Instytutu Chi* 
rurgii Społecznej i Chirurgii 
Pracy Zawodowej od metody 
Taylora.

Poznanie owych elementów 
pozwoli nam zarówno na opra* 
cowanie schematu jak  najbar» 
dziej pożądanych warunków 
pracy, jak  i na wskazanie spo* 
sobów osiągnięcia maksymalnej 
wydajności pracy bez szkody 
d la organizmu pracownika.

RO BO TY ZIEMNE 
N A PIE R W SZ Y M  PLANIE

— Instytut — informuje nas 
dalej dr. Różyczner — oprócz 
działalności badawczo * nauko» 
wej, podejmować będzie także 
na dużą skalę doświadczenia w  
ośrodkach pracy zbiorowej, tu» 
dzież przygotowywać wzorce 
narzędzi roboczych, zapewniają 
cych bezpieczne ich używanie.

Badania nasze zaczniemy od 
robót ziemnych, ponieważ te 
właśnie roboty w yb ija ją  się na 
pierwszy plan tak pod wzglę» 
dem zatrudnienia, jak  i zasięguU C lll i £ ł i i u v u u 4 n a ,  JM*4 * 4,“ w T n -

T ak i nie. Idea nasza bo»—Zwłaszcza interesować nas bę
wiem jest ty lko  częściowo zbli» 
żona do „tayloryzmu", albo — 
ściślej mówiąc — jest „tayloryz 
mem" udoskonalonym.

„Tayloryzm ’“ dąży do maksy 
mainego wykorzystania maszy 
ny ludzkiej, podkreślam — ma* 
szyny, drogą uporządkowania 
i uproszczenia ruchów. Ale 
wprowadzając ten skądinąd po 
żądany czynnik w p racy_ ludz» 
kiej, jest on równocześnie sy< 
stemem nienormalnym, sztucz» 
nym i na dłuzszym dystansie — 
niebezpiecznym! Człowieka nie 
można bowiem traktować, jak  
maszynę, właśnie dlatego, ze na 
leży mieć ustawicznie na uwa* 
dze jego zdrowie i życie, a poza 
tym  trzeba również liczyć się z 
momentami społecznymi pracy 
ludzkiej.

Bezsprzecznie piękna jest idea 
unikania niepotrzebnych wysil* 
ków przy wykonywaniu pracy, 
ale jeszcze stokroć piękniejszą 
jest taka idea, która na nączel*

dą zajęcia ochotniczych drużyn 
młodzieży.

Przede wszystkim więc zaj* 
mierny się opracowaniem norm 
pracy podstawowymi narzędzia 
mi oraz wzorców tych narzędzi, 
do których zaliczamy w pierw» 
szvm rzędzie: łopatę, motykę, 
oskard, tyranek i taczkę.

Te wstępne prace będą posia

dały zasadnicze znactenie 'dla 
dalszej działalności Instytutu. 
Potwierdzą one przy tym nie» 
wątpliw ie w yn ik i poczynionych' 
dotychczas obserwacji, na pod® 
stawie których możemy wyrazić 
twierdzenie, że lwia część licz* 
nych zmian chorobowych, ta* 
chodzących w  organizmach ro# 
botników, wywołana jest źle do 
stosowanymi narzędziami pra* 
cy.

Niezmiernie tedy naglącą ko* 
niecznością jest — zdaniem na* 
szym — opracowanie dla po  ̂
szczególnych rodzajów pracy li 
zycznej t. zw. narzędzi optymał 
nych, czyli takich, których uży* 
wanie zapewni pracodawcom 
maksymalną w ydajność pracy 
najętych ludzi, a pracowników 
z kolei ustrzeże od często wręcz 
katastrofalnych zmian w kość* 
cu. wiązadłach stawów, tikła* 
dzie mięśniowym, żylnym i wre 
szcie nerwowym.

— C zy baaan ia innych rodra 
jów  pracy będą przeprowadza* 
ne według tego samego schema 
tu ?

— Przeważnie. N iestety ty lko  
bowiem będą konieczne . nie* 
znaczne inowacje. Przy tym  za 
wsze będziemy konfrontowali 
w yniki badań teoretycznych * 
doświadczeniami praktyczny* 
mi — w yjaśn ia nam z kolei dr. 
Kalina. — Badania p ra c y  w  za* 
kładach mechanicznych będzie» 
my poddawali obserwacji 
pryzmat chirurgii i ortomecha*
niki pracy.

Już w  najbliższym czasie ru* 
szamy całą siłą pary naprzód!

D I N O L  —  DONT rzeczywilcie 
najlepsza PASTA do ZEB6W

Musza ciężko pracować
aby zdobyć wielki spadek

Pr-ed kilkoma dniami zmarł I wal, zgodnie z ostatnią wolą 
w Filadelfii Teodor Stark, któ | zmarłego t y k , ile w  ciągu roku« JL ------- .
ry dorobił się w ielkiego mająt 
ku dzięki usilnej pracy i skrom 
nemu trybowi życia. G dy otrwo 
rzono testament, spadkobier» 
ców czekało wielkie rozczaro» 
wanie. Stark postanowił bo-iest taka  icea , Która na naczci* » a u i t .  ^

nym miejscu stawia sobie rów »} wiem, ze jego wnuczęta me o
m u l ew sk i e g o  z G n o jn e j  W ó lk i  nocześnie obowiązek poznania razu o t j ^ M К 

t e

zarobi „ponieważ ty lko  praca 
uszczęśliwia człowieka“.

Spadkobiercy nie są z tego 
zbytnio zadowoleni. 2 y ł i bo* 
wiem dotychczas beztrosko, nie 
wiedząc co to praca, a obecnie 
muszą pracować.

Teraz oglądają się za jakimś 
popłatnym zajęciem, aby zdo* 
być spadek.



Uśpił zatrutym papierosem
i okradł doszczętnie pasażerkę

iW  pociągu pośpiesznym Nr. | wagonie I i-e j k la sy  została o» 
1. ladacvm z w !<гг.аг1т1гтэ  ..... . i . iE li, jadącym  z W arszav 

kierunku Katowic, na sz 
Warszawa — Częstochowa.
— — — 5Д»——HWHTHM

wy w 
szlaku

w

Włoscy robotnicy budują 
niemiecka fabrykę

RZYM . Na podstawie specjał 
(nej umowy, zawartej m iędzy rzą 
idem Vfioskim a niemieckim, w 
(najbliższych dniach udać się ma 
ido Niemiec 6 tys. włoskich го» 
botników budowlanych, którzy 
imaj? być zatrudnieni przy budo 
iwie fabryki „Herman Goering" 
Sr Salzister (Brunsw ick).

Pierwszy transport robotni* 
Ków  odjedzie z W łoch dnia 9, 
fb* m.

kradziona z torebki, obywatel» 
ka czechosłowacka, Joam ila Ku 
besowa. Torebka zawierała: 35 
funtów sterlingów, 200 franków 
szwajcarskich, kw it bagażowy, 
papierośnicę złotą, damską z or 
namentem perskim, 2 bransolet» 
ki z kości słoniowej z mozajka 
mi perskimi, portfel skórzany i 
paszport zagraniczny, na ogólną 
sumę 5.000 zł.

Sprawca kradzieży, jak iś ele* 
gancko ubrany i przystojny 
mężczyzna, po zawarciu znajo« 
mości ze swą sąsiadką poczęsto 
wał ją  papierosem, po wypale» 
niu którego Kubesowa zcfrzem* 
nęła się. G dy na stacji w  Czę» 
Stochowie obudziła się, stwier-

Nieszczęśliwy wypadek
spowodował śmierf Ślusarza

Ж  ostatnich dniach sierpnia 
■Wrydarzył się w  szpitalu Spółki 
jBrackiej w  Katowicach wypa* 
tideik, k tó ry pociągnął za sobą 
^fimierć ślusarza, Pawła Purgoła 
i* Siemianowic.
i Pracując p rzy  reperaćft kotła 
ft“ Purgoł w  pewnym momen» 
чае poślizgnął się i upadł na

znajdujące się pod kotłem prę»

S
r żelazne tak nieszczęśliwie, że 
oznał oberwania nerki i pęk» 
ujęcia jelit. M imo troskliwej o* 
pieki lekarskiej, nieszczęśliwe» 
go ne udało się utrzymać przy 

życiu j
Purgoł pozostawił żonę i k il 

koro dzieci.

dziła z przerażeniem, iż torebka 
została skradziona, pasażer zaś 
— złodziej»usypiacz, zdołał już 
wysiąść. Okazało się, iż pasz»

Wywrócił się samochód
Na szosie krakow skiej, wczo 

raj rano w yw ródł się samochód 
prywatny, jadący z Radomia do 
W arszaw y. W szyscy jadący zo 
stali wyrzuceni do rowu. Są to :

- -------—», — 56»letni Karol Krygier, przemy»
port, kw ity i inne papiery, wrzu | słowiec, 28=>letnia A leksandra 
cił on do skrzynki pocztowej na I Mazurkiewiczowa, przy mężu 
tejże stacji. n' ”  a - .

Dochodzenie ustaliło, iż zło* 
dziej posiadając bilet okresowy 
Ibej klasy, wsiadł do pociągu 
w W arszawie, skad najprawdo 
podobniej pochodzi.

W ładze policyjno*śledcze, bę 
dąc w  posiadaniu rysopisu zło» 
dzieją • usypiacza, zarządziły 
poszukiwania na całym terenie 
Rzeczypospolitej.

Bawili się strzelaniem
! ranSii starca

tmeszfcmia W ładysława 
^Michalczyka, właściciela domu 
Ш Skoroszach, przyszedł w  od* 
priedziny znajomy jego. Ponie* 
w aż obaj posiadali rewolwery, 
feaczęli więc popisywać się cel* 
fnością w strzelaniu do sztachet, 
jfue bacząc, że może to stać się 
przyczyną nieszczęśliwego wy* 
fsadku.

tym Czasie, obok’ posesji 
(M ichalczyka przechodził 83»let*

ni Józef Pikulski, m iejscowy o* 
bywatel. Trafiony kulą w nogę 
Pikulski krzyknął, zachwiał się 
i upadł. Przerażony Michalczyk 
pośpieszył rannemu z pomocą 
wzywając lekarza.

Po opatrunku Pikulskiegc 
przewieziono do domu. Niefor* 
tunnego Strzelca policja pocią. 
gnęła do odpowiedzialności, od 
bierając jednocześnie rewolwet 
wraz z pozwoleniem.

Doniosłe posiedzenie ru
muńskiego rządu

BUKARESZT. W  sobotę od 
będzie się pod przewodnictwem 
króla Karola specjalne posiedze 
nie Rady Ministrów, na którym, 
jak słychać w  kołach politycz* 
nych — zapaść mają uchwały 
wielkiej doniosłości.

Rzad w Chile otrzymał wy
jątkowe pełnomocnictwa

SANTIAGO DE CHILE.— 
Senat uchwalił 23 głosami prze 
civ* 16 projekt ustawy o wyjąt* 
kowych pełnomocnictwach dla 
rządu na okres 20 dni. W  tym 
samym okresie obowiązywać bę 
drie stan oblężenia.

Pasażerowie potłukli sie dotkliwie
O fiary katastrofy P12̂ ? 21!} 

no do granicy miasta, doką 
przybył lekarz Pogotowia 
Stwierdził on u w szystkich  og? 
ne potłuczenie, lub poranieni 
rąk i nóg. Po opatrunku, maiŁ 
Krygier przewieziono do 
kania krewnych przy ul. 
dok 9, Mazurkiewiczową 
również do krewnych na uL V 

I niłowiczowską 16.
I Samochód częściowo rozbity*

„ f ó a n d l a  M i o t a “
szantażuje mieszkańców Chorzowa

oraz 57»letnia Anna Krygiero 
wa, przy mężu, wszyscy miesz 
kańcy Radomia.

W  Chorzowie grasuje od pa 
ru dni banda szantażystów, któ 
ra występuje p.n. „Banda czar* 
nej ręki“ lub „Banda kilofa“. 
W ielu  kupców chorzowskich o 
trzymało listy  z pogróżkami od

biciem.
W ładze bezpieczeństwa ^  

wszczęły w  tej sprawie en «# « 
ne śledtwo. W  Chorzowie kur? 
suje pogłoska, że członka®

- - ‘ chłopcy.trzymało listy  z pogróżkami od bandy są młodociani chłopcy 
szantażystów, którzy domagają | stali bywalcy kin, dla któryś 
się większych sum pieniężnych, | siko lą  były niezawodnie sens*' 
grożąc kupcom zabiciem lub po cyjne filmy.

R o z b i ł  f u r m a n k ę
§»ißany Kierowca

W czoraj w  godzinach wie* 
czonnych na szosie Gdańskiej 
w pobliżu wsi Czosnów, gm. 
Cząstków. miało miejsce zde* 
rżenie samochodu z furmanką.

Do wsi Czosnów jechał fur* 
mańką Marian Dudek, zamiesz 
kały tam ie. W  pewnej chwili 
został najechany przez samo* 
chód, iadacy lewą stroną szosy 
i bez ŚA/iatła. W skutek zderze* 
nia furmanka została rozbita,

Dudek zaś upadł na szosę-, _ 
znając szeregu ogólnych oj* 
żeń. W  samochodzie został 
szkodzo:./ błotnik oraz roz , 
latarnie. Kierowca samocho ^  
po naprawieniu uszkodzenia 
zbiegł.

Udało się ustalić numer 
mochodu A85*376. Jak zezng 
naoczni świadkowie — 51 
był p ijany.

Powiadomiona policja 
wadzi dochodzenie.

pro'

W zorowe więj____
własny«h namiętności i mylnego pojmowania prawaЛ 1 /\ /VI 14 II* I T  t • .  .  .

WiAOOMOŚCt SPORTOWE
Przed meczem z Niemcami

STA M BU Ł. Turecki minister 
Sprawiedliwości Szukru Sara. 
dzoghłu zwiedził wraz z przed* 

I stawiecielami prasy stambulskiej

Reprezentacja Polski pokonała PWATT 7:3
w  czwartek odbył się na stadionie ‘

wołska polskiego treningowy mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacją Pol 
Al. Igmpowan^ na obozie przed me* 
czcm z Niemcami a drużyny PWATT. 
Zwyciężyła reprezentacja w stosunku 
7 3  (4:1).

Reprezenja^a wystąpiła w składzie: 
Madejski, Gałecki, Szczepaniak, Góra, 
Piec II, Dytko. Piec I, Piontek, Wili- 
eowski, Szerfke, Wodarz. Po przer* 
ule Szerfke i Wilimowski zamienili 
dę pozycjami.

Bramki dla reprezentacji zdobyli:

Piontek, Wodarz, i Szerfke (po 2), o. 
raz Wilimowski (1).

P?m oświadczył kapitan sporto 
wy Polskiego Związku Nożnej p . Ka- 
D ,a’ ^e^n*tywny skład reprezentacji 
Polski zostanie ustalony dopiero po 
niedzielnych zawodach o mistrzostwo 
Ligi.

Na razie p. Kałuża ma trudności 
ze znalezieniem Środkowego napastni 

.Wilimowski, jak się okazało, nie 
czuje się dobrze w tej roli. Piec II na 
środku pomocy gra naogół lepiej od 
Nytza. Piontek był raczej slaby, a 
Szerfke był za powolny.

Bokserzy W arszawy
na tournee do Danii

W asoraJ Ustalony został definityw« został p. Pasturczak, sekundantem —
■skiei - **■ ~ ‘ele «kład reprezentacji bokserskiej 

waxszawv na tournee do Danii. Skład 
ten przedstawia się następująco w ko 
iejnośd wag:

Rundstein, Rofholc, Czortek, Ko* 
walski, Kolczyński,. Ożarek, Doro« 
ba I, Sowiński.

Kierownikiem drużyny mianowany

p. Stamm. Bokserzy polscy wyjadą z 
Warszawy dziś, w piątek, do Gdańs
ka, skąd w sobotę statkiem do Kopen 
hagi.

Drużyna polska rozegra w Danii 
trzy spotkania: 14 i 16 b. m. w Ko* 
penhadze, 3«ci mecz na prowincji w 
terminie nieustalonym definitywnie.

Polki w mistrzostwach Europy
Jak wiadomo, w Wiedniu rozegra» 

ne zostaną lekkoatletyczne mistrzos
twa Euiropy 17 i 78 b. m. Reprezenta« 
cja Polski na zawody te wyjedzie z 
Warszawy 15 b. m. pod kier. Wojna« 
rowskiei.

m  . ekspedycji polskiej wejdą: 
Waiasiewiczówna, która startować 

®a na 100 i 200 m. w skoku w dal, w 
»ztafecie na 4x100 m. Nadto zgłoszo» 
na została do oszczepu, lecz start w 
tej konkurencji Jest wątpliwy

na 4x100 m. wezmą udział: Książkie« 
wiczówna, Gawrońska i Kałużowa.

Wreszcie Flakowiczówna startować 
będzie w kuli, a w skoku w dal — 
Slomczewska.

Z zawodniczek, które nie wezmą u- 
działu Kwaśniewska przechodzi obec« 
aie operację, Wajsówna leży w szpita 
lu chora na zapalenie płuc, a Czamoc 
ka dopiero co opuściła szpital. 

Wyznaczone do reprezentacji Pol* 
p-a~ • 4v7Ji i -  ski zawodniczki przebywają obecnie
ftócz Walasiewiczówny w biegu w obozie CIWF na Bielanach.

0 mistrzostwo Polski w kolarstwieVD A r A w r  w r t «nadchodzącą nie* 
'ak

KRAKÓW. W ...___
dzielę rozegrany zostanie w Krakowie 
na torze Chacovii długodystansowy 
wyścis: kolarski na 50 kim. o mistrzos 
two Polski.

Dotychczas poza krakowskimi kola
rzami zgłoszeni zostali jedynie z Ło*

dzi IJłaszczyński i Wójcik. Spodziewa 
ne jest nadto zgłoszenie Langego z 
Poznania. Udział kolarzy warszaw« 
kich nie jest dotąd pewny. W każ
dym razie Moczulski z powodu choro 
by startować nie będzie-

Sensacje z różnych 
dziedzin

REGATY WIOSLARSKIE 
W WARSZAWIE 

W dn. 18 b. m. rozegrane zostaną 
w Warszawie ogólnopolskie regaty 
wioślarskie, organizowane przez mię- 
dzyklubowy komitet wioślarski. Zgło 
szenia do regat upływają 12 b. m.

O WEJŚCIE DO LIGI
W niedzielę nadchodzącą rozegrane 

zostaną dwa mecze piłkarskie o wejś 
cie do Ligi Państwowej, a mianowi* 
cie:

W Łodzi; Union Touring — PKS 
Łuck,

W Świętochłowicach — Garbarnia I 
— Śląsk.

MISTRZOSTWO LIGI
W niedzielę nadchodzącą rozegrane 

zostaną następujące spotkania piłkar
skie o mistrzostwo Ligi Państwowej, 
a mianowicie: w Warszawie Waréza» 
wianka Ruch, we Lwowie Pogoń— 
Polonia, w Krakowie Wisla — Warta 
w Chorzowie AKS — ŁKS, w Wilnie 
Śmigły — Cracovia.

CZOŁOWI TENISISCI POLSCY 
W CHEŁMKU

W nadchodzącą niedzielę odbędą 
się w Chełmku zawody tenisowe, w 
których udział m. in. wezmą: Tloczyń 
ski, Hebda i Spychała.

MECZ PIŁIBARSKI NASZET
DRU2YNY EMIGRACYJNEJ.

LILLE. W Bully les Mines odbył 
się mecz piłkarski pomiędzy polską

wyspę Imrali na morzu Marma* 
ra, będącą wzorowym więzie* 
niem d la przestępców karnych.

Dziennikarze stambulscy z za 
chwytem podają wrażenia z tej 
w izyty. Okazuje się, że na wy* 
spie. zamieszkałej przez 786 wię 
źniów. jest ty lko jeden żandarm 
oraz kilku urzędników cywil* 
nych. W ięźniowie trudnią się 
rolnictwem, ogrodnictwem i ry* 
bołówstwem. W  ten sposób za* 
rabiają oni nie tylko na swoje 
własne utrzymanie, lecz mogą 
jeszcze czynić oszczędności.

Z czasem liczba więźniów na 
Imrali ma być powiększona do

M inister Sprawiedliwości o*

pMW*TV«i'

świadczył wobec dziennikarz? 
że wśród więźniów nie vn* ^  
jednego przestępcy za\vo . 
go i że wszyscy oni 
własnych namiętności « г 
go pojmowania prawa. K** 
nich działał, będąc П 
że postępuje prav 
też system stosowany — . 
niów zdąż* wychowań* . 
nich poczucia spraw ied liw
prawa. ivieł

W ięźniowie korzystają 
kiej stosunkowo 
mogą udawać się na barka ^  
morze bez żadnej kontro . 
połów ryb.

System, wprowadzony * ? , ze 
spie Imrali, wydał jak naj 
rezultaty. ^

Wypadek wiceprezesa Sadu

reprezentacją północnej Francji (w od 
młodzonym składzie), a drużyną fran 
cuską „Etoile Bully“.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Polaków w stosunku 3:1.

SUKCES BAWOROWSKIEGO 
I PORAŻKA TŁOCZYNSKIEGO
MEDIOLAN. Na Lido pod Wene. 

cją rozpoczął się międzynarodowy 
turniej tenisowy, w którym starują 
dwaj tenisiści polscy — Ignacy Tło- 
czyńskl i Bawcrowski.

W pierwszym dniu turnieju ładnym 
sukcesem wykazał się Baworowski, bi 
jąc znanego tenisistę włoskiego Pal« 
mieriego 5:7 ,6:2, 6:4.

Porażki doznał natomiast Tłoczyń« 
ski. ulegając Francuzowi Lesueur 4:6, u :

OLKUSZ. Bawiąc w gości* 
nie u. b. wicemarszałka senatu 
p. Bogucki w Krzykawce pod 
Olkuszem wiceprezes Sądu Ape 
hcyjnego w W arszaw ie p. Ste* 
fan Zaborowski podczas prze* 
chadzki uległ wypadkowi ziarna

podczas przechadzki
nia kości podudzia

Odpowiedni zabieg » Pf*. 
tlenie złamanej nogi zost . ^  
konane w szpitalu . j zie 
W iceprezes Zaborowski
musiał odbyć kurację 
mniej 7»tygodniową.

co

Sowiecko - japońska komisja
ustali granice południowa mandźurskc-sowi«"3.

то, , m isji, co do której w
dw aj delegaci sowieccy \ J and iü  
nym ze strony Japonii i *. 
k u n  nrłw in ipn  bvć uważany.

TOKIO. Jak  donosi prasa, ro 
kowania ■ M oskwie, dotyczące 
nominacji komisji demarkacyj* 
nej, mającej ustalić granicę po* 
ludniową mandżursko » sowiec 
ką, dobiegają końca.

Zgodzono się na następujące 
ważne punkty: komisja określi 
granicę jedynie w rejonie wynio 
słości Czang*KuFeng; skład ko

idkukuo, powinien być -  
w yjątek i w  żadnym s 
nie może stanowić Pr

-  с— у —  . „ierW*
Jak przypuszczają, P kaCjri

posiedzenie kom isji аетп j.
nej odbędzie się o^oło
m.

\ie
i

Stan wyjątkowy w  Jaffie
po ostatnich krwawych zajściach u  i

JA F F A . W ładze mandatowe i no s iln ym i oddziałam i 
obłożyły wysokimi grzywnaira | wydano m ieszkańcom  2» 
szereg wsi. mieszkańcy których chodzenia na ulice. n3le>

W  pobliżu m. Ledera 
:---- — u * ;  szeika P

utrzym ywali kontakt z powstań
cami.

W  związku z ostatnimi z&y 
ściami w Jaffie, miasto obsadźcw

_iono zwłoki 
szczepu arabskiego, 
prowadzono w środę.

któreg0
"Vkr,
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.^•ttyn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
i7® znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemnU 
, “ie4. która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo* 
. żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze* 
Я Kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
P**ł tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
jawieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
ssie wycofać się, zostaje przez nich porwany, 

i,. tfszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het» 
, i Pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
■ ttaY. pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa» 
b ffifjrTvrn Лл îhrodniczci г1х!лЫппЫ. Wobec te*

J™« podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni» 
i?  “lawety, a mianowicie: mordcrstwo, które ten popeł» 
k wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 

.“'grania roli „Poradzkiego".
l̂aweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 

Ü j8? domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery-
“radzkiego.

dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po* 
“°. Przeniesiono go do sanatorium, a komendant po» 

r\.tlwal telefonicznie do Zakopanego panią Poradzką. 
Чм onY Poradzki zachowywał się dziwnie, tak jak 
ty racil pamięć: w pierwszej chwili wydawało się, że nie 
.̂iSWej żony, ale gdy z nią pozostał sam na sam, wy» 
v Л “iczem i zawołał:
Oh- i ”0’ m°ia kochanal 
vj ^  ją ucałował jej usta.

II a8le ogarnął go dreszcz, jak gdyby sobie coś 
W yp o m n ia ł . Odsunął się do kąta przy oknie, 

nie słyszy już ani słowa z jego ust. Siedzi 
J* nieruchomy, oniemiały, obcy... Spogląda 
клРггег szyby okna, jak  gdyb y ona go nic nie

K,tn stan trwał aż do chwili, gd y  przybył do

№  wysiedli z wagonu, ujęła go pani H alina 
s.*1)'? i tak odprowadziła do taksówki. _

5kol • ws*cd li: pa«ni H alina nic chciała, b y  
i j J ^ k  zauważył Poradzkiego w  takim stanie. 
tiys Cłt\5 się plotki o jego stanie umysłowym, — 

^.3 opowiadać o tym, że zidiociał, że nie 
Ae.swej własnej żony.
Shł ak nie udało się jej uniknąć przykrości. 

4  . к lę to, gdy taksówka zatrzymała się przed 
Sto™ domu* s d y  już w ysiadali.
V | 7  dozorca, ujrzawszy swego lokatora, któ* 

tajemniczy sposób zaginął, uldonił się ni*
L ^ d z i a ł :
Рал, ł?)e uszanowanie, panie dyrektorze, chwa* 
•Vs Boga]Aj « L—

t*le *• *°kator nie obejrzał się, tak  jak  gdyb y g o  
W  'z au w aży ł. Szedł z Haliną pod rękę, jak 
^  ^  pani Poradzka dała znak dozorcy dło*

SENSACVOWÄ PO W IE ŚĆ  
WSPÓŁCZESNA O SN UTA NA 
P8AWQUWYCHIDARŁENIACH

nią, b y  nic nie mówił... .
Inaczej rzeczy miały się w  mieszkaniu.
T u jeszcze nie wiedziano o niczym. .
G dy służąca otworzyła drzwi i ujrzała z kim 

idzie pod rękę jej pani, uczyniła znak krzyza i za*
wołała przerażona: . . .. _ - ,

— M atko Swiętal... Z кип pani wróciła Л.. ja *
pan strasznie źle wyglądał...

J — Cicho, Jasiu  1 — odrzekła szybko pani Ha» 
lina — Przyszykuj d la pana kąpiel.

— Dobrze, już, spieszę się...
W prowadziła swego męża do gabinetu. v_)parl

się o tapczan, i rozglądał się zaciekawiony wokoło, 
jak  gdyby usiłował sobie coś przypomnieć.

Nagle wzrok jego skierował się ku drzwiom, 
skąd go doszedł rozradowany głos H aliny:

— Dzieci, wejdźcie tam do środka, tam jest 
wasz tatuś.« Tatuś przyjechał, tak tatuś... Jest tam 
w  gabinecie... Proszę, wejdźcie... . ,

Z jej słów w y n ik a ło , że się dzieci czegoś oba* 
w iały. Jak  gdyby nie w ierzyły temu, co matka mo*
w i.-  . „

W net otworzyły się drzwi. W  ślad za panią Ha» 
lina szła mała Haneczka, która najbardziej tęskni* 
ła za swym tatusiem. To dodało odwagi małemu 
Zbyszkowi, który jako starszy lepiej rozumiał tra* 
gedię, jaka rozgrywa się w  domu.

Oczy Poradzkiego rozwarły się szeroko z rado* 
ści i oczekiwania. W yciągnął odruchowo przed sie* 
bie ramiona. G dy dzieci go ujrzały, zniknął od razu 
strach, podbiegły do niego, poczęły go obejmować 
i  całować,

— T atusiu !... ta tu siu !.- \  . . 
W  oczach jego ukazly się również Izy. Począł

głaskać, obejmować dzieci. Całuje je, szepce:
— M oje dzieci, moje kochane... , .
A le dzieci oczekują, jak  w idać, czegoś więcej

od ojca, którego już tak dawno nie w idziały, które* 
go już opłakiwały, jako umarłego. M ała Haneczka 
jest mocno zaciekawiona, chce wszystko wiedzieć:

— Gdzieś ty  był tatusiu?... Dlaczegos tak poz* 
no wrócił?... T ak  bardzo za tobą tęskniłam, oplaki*
walam  ciebie... _ . _

A le starszy, Zbigniew, o mc me pyta. Po pierw* 
szym spotkaniu, radości, jest znowu czegoś mocno 
zaniepokojony, w ydaje mu się, że to me ojcowskie, 
ty lko  obce dłonie go pieszczą... W yd a je  mu się, ze 

* tatuś właściwie tak w ygląda, jak  gdyby wrócił z 
zupełnie innego świata...

M atka ujęła je jednak za rękę i wyprowadziła z

pokoju, mówiąc:
— Tatuś jest niezdrów... jak  tylko wyzdrowieje, 

opowie wam niejedną piękną bajkę... Chodźcie due* 
ci, chodźcie stąd prędzej... . . . ,

Nazajutrz rozniosła się po mieście wiadomość o 
powrocie Poradzkiego.

Pisma rozpisały się o tym  na widocznym miej* 
scu, na czołowej stronie. _

„Znany prezdsiębiorca budowlany, Seweryn ro* 
radzki, który zaginął  ̂ w  tajemniczych okoliczność 
ciach, — odnalazł się.“

A le żadne pismo nie potrafiło podać szczegółów. 
Seweryn Poradzki uporczywie milczał...

Telefon w biurze i w  domu bezustannie dzwo* 
nil, i znajomi, krewni jak  również k lien :i składali . 
gratulacje. Każdy chciał pomówić z Poradzkim. A le 
wszyscy otrzym ywali jedną i tą samą odpowiedz: ^

— Niemożliwe! Poradzki jest chory, nikogo me
może przyjąć... # . . .  т,-

Przysyłano więc do mieszkania kw iaty. Pierw* 
szsgo dnia przybył w ielki, p iękny kosz kw iatów od 
personelu „Dla ukochanego i szanowanego szefa . —* 
Po tym przyniesiono szereg koszów z kwiatami od 
przyjaciół, z różnymi kartkam i: „Jako wyraz szcze* 
rej sym patii“, „W  dowód przyjaźni“ i t.d.

Przytępionym wzrokiem spoglądał  ̂ uratowany 
małżonek na te objaw y radości i sympatii...

G dy jednak pozostawał sam, zbliżał się do kwia* 
tów, wchłaniał w  siebie ich zapach, uważnie oglądał 
każdą kartkę i w  myślach swoich powtarzał:

— T ak, tak, życie jest naprawdę teatrem, cho* 
ciaż nie jest rzeczą łatwą wciąż grać...

G dy jednak słyszał na korytarzu jak ieś kroki, 
siadał z powrotem na tapczanie i wracał do poprzed* 
niego stanu...

Jedyn i ludzie, których dopuszczano do niego po 
jego powrocie do W arszaw y, byli to jego szwagier 
W ito ld  O lszewski i inspektor policji Puchała.

Ten ostatni został powiadomiony bezpośrednio 
przez komisarza policji w  Zakopanem o tym , co się 
wydarzyło. Zawiadomiono go, że Poradzki wyjechał 
do W arszaw y w towarzystw ie swej małżonki.

Odebrał raport od w yw iadow cy, który od« 
wiózł Poradzkich do W arszaw y i szybko przybył 
na miejsce, by ujrzeć człowieka, którego tak długo 
szukał, o którego tak zawzięcie walczył.

Chciał z nim pomówić, wysłuchać jego opowia* 
dania, dowiedzieć się szczegółów o trapiącej go ta* 
jemnicy śmierci ziemianina Zabluki...

O, powrót Poradzkego jest ty lko  początkiem...
Teraz należało zakasać rękawy, dowiedzieć się 

dokładnie, gdzie mieści się siedziba tej bandy, wy* 
kryć jej członków, czarną damę, jej pomocników...

Trzeba odszukać sprawców tylu  przeszkód, bez* 
czelnych przestępców, którzy tak długo wodzili po* 
Ilcję za nos.

Poradzki pomoże mu na pewno zdemaskować
całą bandę.

Ale Puchałę oczekiwało rozczarowanie...,
(D akzv  ciąg jutro").

Hord w Barcelonie
^Kąsająca opowieść na tle obecnej 

wojny domowej w Hiszpanii
'ortie '
> c i rsuStwierd2iwszy, że je* 
“się »»potrącił” gościa, 
VIU s| ^ o n y  jak burak i po 
fotelu XT poczt3 przybyłą
°]fïàl n’ Namur jednak nie 
>58î na portiera. Jego
^ p- yci3gnął kalendarz.
âł pJjk* 13 sierpnia — od* 

-Sem — Feralna da* 
^ ie rk 11? 3 m'> że jutro mu 

I0* d i * ae". Dotychczas po* 
Lec? aï yza zawsze go cie*

\ się ^  °oecnie nie chciało 
W acać- dowodem tego 

44 N ię 'es-
na spotkanie 

jony do siebie zaniepo* 
się stalo?

!с*аге* k£ dalniç’ p^ irzal ■ 0Pui'r;i ,re mu podał go*
ц1: ^ hotel i skierował 

. RO kwietnia,
ÿ  si? , ni^ o  wieczoru poże» 

W *1?  n.'?co zbyt gwal* 
cbciai chwiłi gdy na wargi 
V banalne sło*

sok: £^y zamierzali mó 
S  c £ , e-.P°żcgnali się i to 
Aali i. Oboie bowiem

i{

Äali t e » 16’ 0 b ° ie bowiem 
i ?ieli • tematu. ponieważ
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К lego .̂ nie zbliża się ter»
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»̂ ze biuro jest zam«
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knięte. W  drzwiach tkwiła ko* 
perta. Namur wyciągnął ją  i za* 
uważył na niej swoje nazwisko, 
które było napisane ręką Dolo* 
res. Paznokciem rozdarł kopertę 
klej był jeszcze św ieży, co wy* 
mownie świadczyło, że Dolores 
jyła rano w  biurze.

Nerwowym ruchem w yjął 
Namur gęsto zapisany arkusz 
papieru i zaczął go czytać:

„Sądzę, że pan mi wybaczy, 
iż nie poświęcę panu tego ostat* 
niego dnia. Muszę jednak pana 
unikać, ponieważ myśl, że pręd* 
ko się nie zobaczymy, jest dla 
mnie zbyt okrutna. G dy spędzi 
my jeszcze k ilka godzin, wymó* 
wim y słowa, których nigdy nie 
zapomnę. W o lę więc aby pan u* 
znał mnie za tchórzliwą kobietę, 
która ucieka przed panem. 
Niech pan nie stara się mnie 
znaleźć. Niech pan wspomina 
mnie, ale ty lko od czasu do cza* 
su, nie dużo, tak ja  postaram się 
to czynić...

„Dolores” 
Przyb ity na duchu schodził 

Namur po schodach. Ogarnęło 
go zniechęcenie do wszystkiego 
i wszystkich. Odczuł w danej 
chwili boleść, że życie bez Do* 
lores nie przedstawia dla niego 
żadnej wartości. Dopiero zna* 
lazłszy się na ulicy, uzyskał Na* 
mur panowanie nad sobą, wy*

prostował się i szybko ruszył 
przed siebie, postanawiając za 
wszelką cenę odnaleźć Dolores.

Namur udał się do prywatne* 
go mieszkania Dolores, A le rów 
nież i tam jej nie było. Pokój 
jej był zamknięty na klucz. Na* 
mur w  żaden sposób nie chciał 
się pogodzić z m yślą, że nie zo* 
baczy więcej Dolores.

— Nie, muszę ją zobaczyć, 
muszę, nie w yjadę stąd, póki 
się z nią nie zobaczę — mruczał 
wściekły.

— A  może zmieniła zamiar, 
pragnie również ze mną się zo* 
baczyć i w  tym  celu udała się 
do hotelu M ajestic? — przebie» 
gło mu nagle przez umysł.

Uczepił się tej m yśli jak to 
tonący chwyta się brzytw y i po 
biegł do hotelu. Tam czekało 
go jednak rozczarowanie.

— Czy ktoś pytał się o mnie?
. — zapytał portiera?
i — Nie, nikt o pana się me 
I pytał. T y lko  depesza rzyszła 
! do pana.

Namur wziął depeszę i stwier 
dził, że była podpisana przez dy 
rektora „W iadomości Pary 
skich”.

„Dziwimy się, że nie ma od* 
powiedzi na nasze listy , proszę 
wrócić najpóźniej w poniedzia* 
łek. Jeśli nie będzie pana w  po* 
niedziałek, może pan uważać się 
za zwolnionego z pracy”.

Namur wiedział, że z dyrekto 
rem nie ma żartów, że dotrzy* 
muje słowa. G dyby więc nię za 
stosował się do jego polecenia, 
straciłby posadę, a o nową me 
było tak łatwo. Namur przy* 
pomniał sobie sweeo koleee

Budina, któ ry stracił posadę i 
żył w  strasznych warunkach. W  
końcu miał dość tego i w  sześć 
miesięcy po stracie posady po* 
pełnił samobójstwo.

— Jeśli mam być w  pome* 
działek w  redakcji, to znaczy 
jutro o godzinie piątej rano 
mam wsiąść w  pociąg — pomy 
ślał Namur i  z wściekłości roz* 

j darł depeszę na strzępy.
Namur nie wiedząc co mą ro 

bić z sobą, udał się do Ccrver* 
ceria Tortosana, łudząc się na* 
dzieją, że może tam spotka Do* 
lores. A le również i tam jej nie 
było. Poprosił więc o papier 
i napisał do niej list miłosny. 
Jednakże gdy go przeczytał, do 
szedł do wniosku, że sa to nieu* 
dolne gryzmoly. Podarł go więc 
i napisał drugi, krótszy, w  któ» 
rym po prostu w yjaśniał je j, ze 
musi jutro opuścić Barcelonę. 
Donosił jej ponadto, że napisze 
do niej zaraz po powrocie do 
Paryża i błagał ja , aby nie zry* 
wała więzów, jakie nawiązały 
się m iędzy nimi, jak  to postano 
wiła uczynić.

— Dokąd odnieść ten lis t?  — 
pomyślał Namur, gdy go wsu* 
nął do koperty. Do jej biura 
do m ieszkania? .

W  tej chwili zauwazył wcho« 
dzącego do cukierni Llomiza i 
odetchiął z ulgą.

—Jemu dam list, on go na* 
oewno doręczy Dolores — po* 
myślał z zadowoleniem dzienni*

Namur przywołał więc Чо» 
-niza, którv zaraz przysiadł się 
do jego stolika.

— A  wiec ucieka pan. — zar*

tował Llomiz — gdy piąta ko* 
lumna została zwyciężona, to 
Barcelona pana już nie interesu* 
je...

— Llomiz, mam do pana wiel 
ką prośbę... — przerwał mu Na* 
mur. — M usi mi pan wyświad* 
czyć pewną przysługę...

Jedną, to nie wiele, 
panu idzie? O Dolores 
des?..

— T ak, to dla niej..
Llomiz wziął kopertę, zwazyl

ją w  dłoni i rzekł głosem, w któ 
rym nie było cienia wyrzutu:

— Nie jest ciężka. C z y  na* 
prawdę nie ma pan jej więcej do 
powiedzenia?

(D ałszy ciąg jutro-).

O co 
Con*

Roślina która usypia 
zwierzeta

Francuz Vernon V aley, któ* 
ry  zwiedził ostatnio dolinę Sa^ 
kramento, powiada o pewnej 
niezwykłej roślinie. U sypia ona 
mianowicie i oszałamia zwierzę 
ta, które ją jedzą. Roślna ta 

I jest rodzajem traw y i rośnie w y 
J łącznie na zboczach gór doliny 
Sakramento.

M iejscowe zwierzęta znają 
iuż jej działanie i un ikają jej. 
Inaczej jednakże sprawa przed 
stawiała się z końmi Francuza. 
Konie podczas jazdy przez do* 
linę nażarły się traw y, a następ* 
nie zapadły w rodzaj śpiączki 
i nie były zdolne do pracy. Vą* 
ley doszedł do przekonania, że 
nastąpiło to na skutek działania 
usypiającej rośliny, którą nie 
przeczuwające nic złego zwie* 
rzeta żarłv.



Niech żyje  nasza A rm ia
Entuzjastycznie i serdecznie 

witało 9 bm. społeczeń. piotr
kowskie pow racający z ćwiczeń 
letnich garnizon wojskowy. Ja k  
już donosiliśmy zaw iązał się z 
in icjatyw y prezydium m iasta 
specjalny kom itet obywatelski, 
który z całą gorliwością zajął 
się przygotowaniem do odbycia 
te j uroczystej chwili.

Pow itanie odbyło się na p la

cu Hal Targowych, gdzie dele
gat komitetu wygłosił piękne 
przemówienie naw iązując do 
tradycji rycersk iej i podkreślił 
całkow ita zbratan ie współczes
nego społeczeństwa z własną, 
narodowo i obywatelsko uśw ia
domioną, a potężnie uzbrojoną 
i zdyscyplinowaną arm ią.

Na serdeczne przemówienie

odpowiedział słowami gorącej 
podzięki dowódca wojska pułk. 
dyplomowany Adam Sw italski.

Po tym w ystępie udano się 
marszem do trybuny przy Alei 
3 M aja, gdzie odbyła się im 
ponująca przed dygnitarzam i 
wojskowymi i cywilnymi defila
da, która w ykazała sprawne 
wyszkolenie naszych żołnierzy.

Mimo zwykłego dnia i pory

gdy jeszcze ludność za ję ta  je st 
swą pracą codzienną na H alach 
i w m iejscu defilady zgrom a
dziły się tłumy. Zwłaszcza li
cznie staw iła się młodzież 
szkolna obojga płci wznosząca 
okrzyki na cześć arm ii i obsy
pu jąca kw iatam i oddziały. C a 
łość wypadła serdecznie i goś
cinnie.
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Rośnie Armia robotnicza
24 października br. m ija rok 

od pierwszego ogólnokrajowe
go kongresu przedstawicieli or
ganizacji robotniczych w W ar
szawie na którym powołane 
zostało do życia Zjednoczenie 
Polskich 
wych.

Artykół I-szy dek laracji ide 
owej, uchwalonej na kongresie 
— stw ierdza m iędzy innymi, że 
„Zjednoczenie Polskich Związ
ków Zawodowych ma służyć 
idei dobra publicznego i stano 
wić narzędzie do zjednoczenia 
całego polskiego ruchu zawo
dowego, z którego musi być 
wyłączony czynnik osobistej 
pryw aty i niezdrowych ambicyj 
jednostek, będących jedną z 
głównych przyczyn jego rozbi
c ia i płynącej z tąd bezsilności”.

Z. P. Z. Z. powołane zo sta
ło do życia jako szkoła dla o- 
becnych i nowych pokoleń ro
botniczych, jako instytucja — i

cji, zdobywając przedstaw iciel
stwo tej organizacji w radach 
fabrycznych — walczy z ty s ią 
cam i trudności i czynną opo
zycją PPS wierzy jednak, że 

,s iła  woli przyniesie w końcu 
Związków Zawodo- efektowne rezultaty.

Dziś Z. P. Z. Z. skupia w 
swoich szeregach 23 organiza
cje robotnicze ze Związkiem 
M etalowców (22 tysiące) i Zw. 
Górników (18 ty s )  na czele. 
Po 10 ciu m iesiącach istnienia 
sieć organizacyjna Z. P. Z. Z. 
obejm uje 7-em sekretariatów  
okręgowych, 16 rad m iejsco
wych, 1-ą radę okręgową w

Katowicach i ponad 1000 kół. 
W najbliższym czasie powoła 
ne zostaną do życia rady o- 
kręgowe w Łodzi w W arszaw ie.

Dziś — robotnicy polscy 
zjednoczeni w kadrach Z. P. 
Z. Z — jak  powiedział se ra -  
tor Malinowski W ojtek w liś
cie otwartym  do ludu pracy w 
Polsce — przez zjednoczenie 
w jednej zawodówce zyskali 
w ielką siłę organ izacyjną i mo
ralną, — polska zaś uzyskała 
— uporządkowaną i do życia 
państwowego i obywatelskiego 
przygotowaną brać robotniczą.

Najbliższe term iny 
rozgryw ek piłkarskich
0 mistrzostwo kl. В

J u t r o  rozpoczną się znów 
rozgrywki m istrzowskie k lasy  B.

Zarząd podokręgu tomasow- 
sko-piotrkowskiego Ł O P Z N 
ustalił już term iny rozgrywek. 
Kalendarzyk spotkań w ygląda 
następu jąco (gospodarzam i są 
kluby na pierwszym m iejscu).

11 września: Ruch (Piotrków) 
— Lechia i Tom aszowianka 
(Tom aszów)—Concordia (P io tr
ków).

18 września: Lechia — Zryw 
(Piotrków), S k ra  — Tom aszo
w ianka i MKS — Ruch.

25 września: Concordia — 
Zryw, Tom aszowianka — MKS
1 Lechia — Skra.

2 października: Ruch — To
m aszowianka, M K S--Concordia 

< i Skra — Zryw
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Obwieszczenie
O LICyTACJl RUCHOMO

Kom ornik S ąd u  Grodz, w  Piotr)1 
r*w . II K arol P ćasiń sk i m a ją cy  
c e la r ię  w  P io trko w ie  ul. 
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podaje  do pub licznej wiadomo 
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T ryb , u l. Tomickiego 34 na P° 
w ie  art. 676 i 679 k. p- c- P j j j a
pub licznej w iadom ości, ze ^ 
październ ika  19У8 r. o  godz. 
l i  posiedzeń  S ąd u  G r o d z k i e g o  

kow ie T ryb . odbędzie się ®Pr i( 
drodze pub licznego przetargu 
cej do d łużn ika Włady* 
n ieruchom ości w ie jsk ie j P° ° 
kol. Rozprza te jże  gm iny' P° ' ^  
kow sk iego  składającej s ‘s, 
ziem i nr. 16 o  przestrzen i Э 3 
w raz z zabudow aniam i. U

P ow yższa nieruchomo^ ^  $
ma k sięgę  h ipoteczną nr. ^  P f t lm  1
dzia le  H ipofeczuym  Sądu 
w  P io trko w ie . -„sfsU W I iN ieru ch o m o ść  oszacowana z o  ч уо д  ^  

zl 8 384. cena z a ś  wysum ę Sf' wojtv
ynosi zł 6.288. ^  U l i «
P rz ys tęp u jący  do prze ^ 8wyłOl;0< :
n y  je s t  złożyć rękojm ię d ïiilA .

zl 83H- . , „ oo toM  1R ękojm ię należy  złożyć w й . IZą<łu
bo w tak ich  papierach wartości . zarŁ

w Piotrkowie
_ t a lbo  w  tak ich  papierach -nS<
9 października: Lechia -  C o n -; b ,d ż  książeczkach  wWadowycn ^

Skra i Zryw —  tu c y j, w  których  wolno urn warto'*£i ^U gc
I dusze  m ało letn ich . P ap1 У , . *>-:
t ____w w artoic

w której m ają wychowywać się j ak wiadomo przed z a ło ie . 
i w yrabiać ludzie silnej woli, 'n iem  Ii w yrabiać ludzie silnej woli, 
mocnych charakterów  i głębo
kiej odpowiedzialności, przy
gotowani do rozwiązywania 
wszelkich zagadnień państwo
wych, gospodarczych i narodo
wych.

Idea konsolidacji polskiego 
św iata pracy, wymierzona prze 
ciwko związkom klasowym i 
prywacie, idea oparta w całym 
tego słowa znaczeniu na tra 
dycjach polskich, zryw ająca w 
sposób zdecydowany z wszel
kimi wpływami m iędzynarodó
wek na życie polskiego robot
nika — w niespełna rok sku
piła w szeregach Z. P. Z. Z.

[co rd ia , Ruch 
j Tom aszowianka.

niem szpitala Ubezpieczalni Spo 
łecznej w Piotrkowie w mieście 
naszym był tylko jeden szpital 
św. Trójcy dla chrześcijan i je 
den żydowski fundacji małżon
ków Braun.

Ponieważ w ielka liczba cho
rych z m iasta i powiatu nie 
znajdowała już pomieszczenia 
w tych dwóch szpitalach, za
częto poważnie m yśleć nad 
rozwiązaniem  trudnego zadania 
z braku środków finansowych 
to jest rozrzerzenia dotychcza

nie został jeszcze całkowicie i Tomaszowianka
zlikwidowany. Onegdaj odbyło 
się posiedzenie Zarządu Zw. 
Komunalnego spraw ującego 
nadzór nad adm in istracją szpi
tali św. Trójcy i żydowskiego,

cordia — Ruch.
23 października: MKS — Le 

chia, R uch—Zryw i Concordia 
Skra

l wowe warunki licytacyjne, jeD) vl
_ ! kowym publicznym ob w:iesz ^

1 o d m i e n n e .

i, P raw a osób trzecich
igo, P ierwsza runda rozgrywek za- * kodą ^o licytacji i prżCfgZ 

na którym stwierdzono, że ub. i kończy się 23 października, dru- ' ?°.4̂  na ” ec,z "“^rozpoczęcie10/^
„ i J  ga zaś rozpocznie się wczesna i !" *  Й Ж ' к  - » S ï J  »rok budżetowy 1937/38 zamknię- gą zaś rozpocznie się wczesną nie złożą dowodu,

fv/ a n e f A ł  п 1 Р г 1 л К л 1 < А т  л Ь л ! 1̂  j  w i o s n n  m i e l i  n r 7 \ ; c 7 l « f t n  t , ____J n(«niety został niedoborem około »wiosną roku przyszłego. " ^ W ó d z tw o  «"zwolnienie n ie ru cb »^  ПОД»
1 lu b  je j części od egzekucyji-

postanowienie właściwego J  *ł ĴTClł q j10.000 zł spowodowanym za 
ległościam i należnymi za le 
czenie ze strony osób pryw at
nych i poszczególnych gmin. 
Ponieważ i rok bieżący będzie

jmaszowianKB, j _  wartośc>
16 października: Z ryw -M K S, ' T z w a ^ c h c z ę id  ceny g i« W ° ^ je ^  Д
» m a s z o w i a n k a —  L e c h i a  i C o n -  : P rzy  lic y ta c ji będą ^ сЬ°"'*1в w

Нот

Łizerzenia ao iycn cza- , r. V----  * : ^ ,3:
sowych szpitali wzgl. założenia i deficytowy Rada Zw. Komunał 
szp itala trzeciego. Wobec tegc, |пе .̂°. za)mie S*Ç rozważaniem 
że Ubezpieczalnia duży niewy-1 Pr°blemu przyjęcia na włas- 
korzystany dostatecznie budy-fność fundacji a tym samym os- 

-------X------- •----- tatecznego znalezienia kompro
misu co do dalszego adminj-

1 * л cr\  . .1 n u i t y o i a i i y  u u a i a i c t ^ i u c  iJUŁiy-
około 150 tysięcy robotników, nek postanowiono w nim nowy 
Coz to są za robotnicy, którzy ' szpital urządzić.
pierwsi stanęli w szeregach Z. Mimo tego kryzys szpitalnictwa strowania szpitalam i.'
P. Z. Z.7 Przedstaw ił ich s p o - '___
łeczeństwu polskiemu szef OZN , ......
gen Stan isław  Skw arczyński na | N i e f u c h o m o ć c i  
zgromadzeniu robotniczym w J u w . i u i i i u j u
dniu 28 czerwca br. w Sosnow
cu ośw iadczając m. in.

„Wierzę głęboko w szczery 
patriotyzm  naszego robotnika 
i wiem. że potrafi on zdecydo
wanie odrzucić skierowanie do 
siebie zakusy wszelkiego rodza
ju m iędzynarodówek. Jestem  
niezbicie przekonany, że gdy 
zajdzie tego potrzeba robotnik 
polski niezwłocznie porzuci swe 
m iejsce w hali fabrycznej czy 
chodniku kopalni i twardo 
chwyci w swe krzepkie dłonie 
karabin, by bronić granic Rze
czypospolitej“.

Szeregi Z P. Z. Z. rosną 
dziś z każdym dniem. Idea kon 
so lidacji znalazła szczery od
dźwięk w sercach robotników 
polaków, którzy rozum ieją dziś, 
że żadne związki klasowe nie 
m ają prawa ani monopolu do 
reprezentowania interesów ro
botniczych. Polski robotnik 
tworząc zręby nowej organiza-

Na fa l i  rad iow e j
p o s t a n o w i e n i e  w * — ?—  «  . .

żu jące zaw ieszen ie  e g z e j ni pr«1̂  ^*®tetVcj 
W  Ciągu o statn ich  dwóch ^ p r o j ,

K o m o r n i k ,

Miód 100 proc

. ; Dodatek wym agające remontu ,,  .
Mimo energicznych zarządzeń ! d , Q  » b O l i e n t O W

władz adm inistracyjnych w spra- j W szyscy sta li odbiorcy i pre-
wie uporządkowania n ie ru ch o -l___  * г» • -i » *
m oici i przeprowadzenie „ iez. ,  " “ m eratorzy .D ziennika otrzy-
będnych remontów znalazła się m a)3 z dzisiejszym nakładem
grupa właścicieli domów któ-;P*sma nasz stały tygodnik ilu-
rzy za legają  z jak ichś w zg lę-? strowany „ZyCIE KOBIECE“
dów z wykonaniem zarządzeń ! , P
władz. ! Hiękna szata graficzna i cie-

Do tych opieszałych w łaśc i-ij kflwa treść tego tygodnika spra
cieli nieruchomości należą po- wia, że nasze czytelniczki są
siadacze m in. następujących zachwycone tą premią przy-

S r Ł r , tka i0Ł T L eoP nrV ? d elon«  bezpłatnie b ż d e i  so-
69 i 80, ulicy G arncarskiej 19 i boty- 
Sienkiew icza 15. Sądzim y, żejj 
wyżej wymienieni w łaściciele ? вт у ж г у г ю т г г г /  
realności i inni, którzy je szcze ! ‘ ~
czekają a wymienieni nie zo
stali zastosuje się bez sp ec ja ł- ! 
nego nacisku i niezbędne po 
rządki uskutecznią.

c z y s t o  p szczeе Ы У

Ostatnia dwa dni wystawy 
radiowej zapowiadają nowe 

atrakcje w studio
W ystawa Radiowa w W arsza

wie zostanie zam knięta w nie
dzielę, dnia 11 bm. o godzinie 
10 00 wiecz. Na zwiedzenie jej 
pozostaje wiec tylko dwa dni.

I
 Krótki ten okres czasu pragną *__
wykorzystać liczne o rgan izac je ' . „„ nierwezej 
społeczne a przede wszystkim K T l ï  îlpca I  Kg -  
szkoły, które chcą umożliwić — 9.80 zł, 10 kg —■ 1®®“' z n*cl} 
młodzieży zbiorowe zwiedzanie 36 zł, 30 kg — ó3 zł  ̂
sto isk i studia Polskiego R a d ia .“‘ff1 1 opiat^FÄOC? Ä lk0'v P°FrV 
W związku ze spodziewaną stąd wyUCh\X%złonków Poczto^ ÿ  
w ielką frekwencją zw iedzających sposobienia Wojskowego o ' ji* 
i wobec olbrzymiego powodze- ■ na każdym kilogrumio, i
nia studnia wystawowego posta- * E k s p o r t

nowiono rozszerzyć program i rażu sK p —  
dać w niedzielę pięć audycji, z j , >л.\ w y^°5!
których cztery zostaną transm i- j Kornel MakuS*yn ^  
towane. O statnia audycja wie przez radio feliet°n 
czorna będzie powtórzeniem \ święta Murmańczy -, 
zawsze doskonałego epodwie- J D • w rześn ia
czorku przy m ikrofonie“. U ,® c L ,.| r Atf ob'

Niedzielne audycje w stodio^ М и ™ » Л « » к^  N*
nadane zostaną w godzinach u j ^  w ^ u s te  ś ^ to' 
12.0,3, 15 00, 1Ы 0. 18 00 120.45 с1ю1 ? ' , “Г  ?»сЬ a r o » ÄW пглвгйт1о n io j.in i___  __ marginesie \ v

: lic y ta c ją  wolno ogląd-1̂  Я — lu ’ .A r*4(W  « ,
! w dn i pow szedn ie od go , :j ł »

kow ie, u l. Słow ackiego  W I P*TVnle n i
1 Nr. 5. _ к .  *4teU  t

H d e ,  
ki 

Uk 
Ust

g d »  , 
^ n i k ,
p s trz y

To te-

b'\e8i«n

Czytajcie 
„D Z IEN N IK  T O M A S Z O W S K I"

BOLACH 
GŁOWY,
d b eu fo  i iĄ fU buJdm

W I C 1 Ö

m arginesie tycn r ^ o i o ^ .
aiuu ia wystawowego usłyszymy za^ie,rzf  
poranek symfoniczny, dwa kon- P A £ znak° ^  У
certy rozrywkowe i ..p o d w ie - 'K j Makuszyński- tot 
czorek przy m ikrofonie“. Roz- i „ ° гЛе* ekcii pośWięcfl ego 

у w ten sposób programszerzony w ten sposob program U pom nieniom  n a j s ł a w . . - ^
udostępni studio wystawowe м. . f ma ńcz v k ó w ia П» 
zw iedzającym  DWR w ostatnim  ki u autorowi • „P0  ̂
dn.u trw ania w yslaw y. j  ^ zb io ru

Kino - Teatr

CZHRY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 1 1

Dziś i dni następnych I 
R ew elacyjny poi. film. Najbardziej palące zagadnienie 

To, o czym dłużej m ilczeć nie wolno!

Z A  Z A S Ł O N Ą
dram at społeczno - obyczaj Dzieje nieuświadomio- 
nych ludzi rzuconych w trzęsaw isko w ielkomiejskie

Początek o g. 5 pp, w niedziele 1 śvlęta o godz, 3 po poł.
Popołudniowy seans g. 3 S trzelec z Bengali I

Kino - Teatr

ШЯ
w Piotrkowie 
Al. M aja 11.

Dziś wielki 
i m

PRENIJMF&ATA F ie6if c.zna -D riennlke Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
HKcJNUMbRATA: kw artaln ie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480

r  ^  n . . . _____ ■f iazuro wą
C zyta jc ie  Dziennik Piotrkowski nadana zostanie

i wielki polski epos lotniczy o bo ^ lo tu  
łości. Sensacyjny przelot polskieë0

z Europy do Brazylii w filmie p- ' . л |

DZIEWCZYNA SZUKA M l M f
Największa kreacja idealnej pary ко^ ? .| * к !е 0 о 

Tamary Wiszniewskiej i M ieczysława У—

Popołudniówka o g. 3 - E t-------
■ —----------------------l-ц I i-tr-тп—i-L-riiTWi-L irrrm___ — ммив»«" "и1*"~ ' J  ji 3

Początek o godz. 5 pp, w niedzielo 1 święta gf

Г ^ а к

w  W14(
b;Prae
S * '

CENy OGŁOSZEŃ: 1- sza str. 1 wiersz za
w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr.

Ucii 
t


